
Niezłomną i niezawodną gwarancją trwałości i  realności Progra­
mu Frontu Narodowego jest to, że wyraża on najistotniejsze, naj­
żywotniejsze potrzeby, dążenia, tęsknoty mas pracujących, czyli 
olbrzymiej większości naszego narodu. Program ten wyraża najgo­
rętsze pragnienia wszystkich ludzi, niezależnie od ich poglądów 
czy wyznania, partyjnych czy bezpartyjnych, którzy kochają Polskę, 
którzy chcą wykuwać wielkość i siłę swej Ojczyzny oraz walczyć 
o zabezpieczenie trwałego pokoju i współpracy między narodami.

(Bolesław Bierut)
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Udaremniajmy wszelkie próby rozbijania 
jedności narodu, walczącego o pokój i przyszłość 
Ojczyzny.

Wzmacniajmy i rozszerzajmy jedność narodu, 
skupiajmy pod sztandarami Frontu Narodowego 
wszystkich ludzi pracy, partyjnych i bezpar­
tyjnych, wszystkich patriotów!

(Z Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego)

P rzeszło  95 p roc . o b y w a te li u p ra w n io n y c h  do g ło s o w a n ia  w z ię ło  u d z ia ł w w y b o ra c h . P rzeszło  99  proc. głosów
o d d an o  n a  lis tę  F ro n tu  ]\arodow eg<

Wielkie zwycięstwo Fron arodowego
w wyborach do Sejmu

Wstępne, nieoficjalne dane o wyniku wyborów do Sejmu

Warszawa PAP. W e d łu g  w s tępnych , n ie o fic ja ln y c h  o b licze ń : 
na  liczbę  u p ra w n io n y c h  do g losow an ia , ogółem  ponad 16 m ilio n ó w  
200 ty s ię c y  o b y w a te li, g łosow a ło  o ko ło  15 m ilio n ó w  500 tys ię cy , co 
s ta n o w i przeszło 95 p roc.

Z lic z b y  ogó ln e j g łosu jących  przeszło  9 9  p r o c .  odda ło  swe g łosy 
na lis tę  F ro n tu  N arodow ego.

O fic ja ln y  k o m u n ik a t P a ń s tw o w e j K o m is ji W y b o rc z e j o cze k iw a n y  
jes t w  d n iu  28 bm .

Czynem uczciła młodzież wybory

3 tysiące młodych stoczniowców na Wartach Wyborczych
Wiele przykładów miłości Ojczyzny i pełnego poparcia Programu Wyborczego Frontu Na­

rodowego dali ludzie pracy naszego kraju w okresie przedwyborczym. Wśród nich najpięk­
niejszym był czyn produkcyjny.

Zanim miody murarz, górnik, hutnik czy marynarz poszedł do urny wyborczej aby gloso­
wać za Programem Frontu Narodowego, już w swoim zt'siadzie pracy realizował ten Program  
wzmożoną pracą produkcyjną zaciągając w arty wyborcze, aby szybciej rósł w  naszym kraju  
socjalizm, aby szybciej Program Frontu Narodowego zamieniał się w  rzeczywistość.
W  przededniu wyborów 3 tys. 

młodych stoczniowców praco­
wało na warcie wyborczej. Po 
skończeniu pracy prosto od ma­
szyn, od w art wyborczych sto­
czniowcy wspaniałą zwartą gru­
pą wyszli na ulice Gdańska. Te­
go dnia padł nie notowany w 
przemyśle stoczniowym rekord: 
brygada młodzieżowa Miszczyń- 
śfeiego na warcie wyborczej za­
nitowała 1030 nitów.

Warty na morzu
Ilaio, halo, mówi „Wulkan" 

mówi „W ulkan" czy słyszycie 
nas, czy słyszycie nas? Nadaje­
my:

„Dla uczczenia wyborów zo­
bowiązujemy się podczas bie­
żącego rejsu zaoszczędzić 40 ton 
węgła. Podczas w arty w ybor­
czej zaciągniętej przez naszą 
załogę przetrymowaiiśmy wę-

W  loka lu  K om is j i  Wyborczej n r  24 w  Warszawie glosuje p re ­
m ie r Józef Cyrankiewicz.

I Foto C AF

giel bez przerywania rejsu. Te­
go dnia złowiliśmy 12 ton ryby".

T a k i m eldunek nadszedł z 
Morza Północnego.

G dyby na m apie m órz św iata 
oznaczyć lam pkam i m iejsca po­
by tu  naszych tra w le ró w  —  to 
wszystkie te la m p k i w  okresie 
przedwyborczym  możnaby było 
zapalić. Na wszystk ich okrę­
tach Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w rza ła  wzmożona p ra ­
ca ną cześć w yborów . Ludzie 
morza oddaleni o tysiące k ilo ­
m etrów  od k ra ju  ży ją  jego ży­
ciem, jego na jw iększą sprawą, 
jego św iętem  — w yboram i.

Oto z różnych m órz i  po rtów  
p łyną  drogą rad iow ą m e ldu nk i 
o przebiegu w a rt wyborczych. 
S/S „Ś ląsk“ ,, S/S „Puck", S/S 
„Lublin“. Załoga „G liw ic e “  prze­
pracow uje  dodatkowo 150 go­
dzin p rzy  pracach rem onto­
wych.

Depesza radiowa z S/S „Kra­
ków" donosi że w  czasie w arty  
wyborczej statek dopłynie z 
Antwerpii do Gdyni na zao­
szczędzonym paliwie.

Rybacy z k u tra  „Gdy 62“ ło ­
w iący w  te j c h w ili na ła w icy  
środkow ej po pa rli Program W y­
borczy Frontu Narodowego w a r­
tą  wyborczą. Do dnia 26 paź­
dzie rn ika  w yko n a li on i 110 
proc. p lanu miesięcznego.

K. K Ą K O LE W S K I

Warty poznańskie
We w szystkich zakładach p ra ­

cy Poznania m łodzież i  starsi w  
dniach poprzedzających w ybo­
ry  zaciągnęli w a rty  wyborcze.

W  zakładach „Stomil" zaciąg­
nięto rów nież w a rty  wyborcze. 
B y ły  to w h rty  zbiorowe całych 
brygad p rodukcy jnych  i w a rty  
indyw idua lne.

W  Poznańskiej Fabryce Pa­
pierosów z in ic ja ty w y  m łodych 
w yborców  zaciągnięto ponad

200 w a rt wyborczych. Uczestn i­
cy tych  w a rt zobow iązali się za­
pakować ponadplanowo 1234 

,tys. papierosów wszystk ich ga­
tunków .

W  wartach wyborczych przo­
duje załoga Zakładów Metalo­
wych im. Józefa Stalina, gdzie 
zaciągnięto 672 warty.

W. STODÓŁKA

Warty ziemi 
rzeszowskiej

Godnie pow ita ła  w yb o ry  za­
łoga h u ty  „Stalowa Wola", k tó ­
ra  zaciągnęła ponad 24 w art 
wyborczych i  podję ła szereg 
cennych zobowiązań p ro d u kcy j­
nych przyczyn ia jących się w  
poważnym  stopniu do rea liza­
c j i  p lanów  przez poszczególne 
w yd z ia ły  hu ty.

W  fabryce Sprzętu Elektro­
technicznego w Boguchwale na 
masówce przedwyborczej mło­
dzież zaciągnęła w arty wybor­
cze podejmując zobowiązania 
wartości 10.540 zł.

Na w yróżnien ie  zasługuje 
m łodzież z Zakładów W ytwór­
ni Sprzętu Komunikacyjnego, 
gdzie zaciągnięto ponad 120 
w a rt wyborczych. Trwać one 
będą do 1 listopada. Cala zało­
ga W SK podjęła zobowiązania 
wartości ponad 400 tys. zł.

T. PAC

Młodzież robottiiua 
Krakowa zaciągnęła 

około 200 wart 
wyborczych

W  Zakładach Budowy Maszyn 
i Aparatury im. Szadkowskiego 
w Krakowie brygada tow . Szur- 
mana zobowiązała się przysp ie­
szyć w ykonan ie  p lanu miesięcz­
nego o jeden dzień. M łodzieżo­
wa brygada tow. Sikory ukoń­
czy montaż dwóch potężnych 
cylindrów na dwa dni przed 
terminem. Brygada dziewcząt 
pod k ie row n ic tw e m  Tow. Apo­
lonii Sławi ukończy plan m ie­
sięczny na trz y  dn i przed te r­
m inem.

A. L IS O W S K I

G órnicy kopa ln i „Boże Dary",
któ ra  ju ż  od w ie lu  miesięcy 
" , ’ dzie p rym  wśród w szystkich 
kopalń węgla w  Polsce, z mie­
siąca na miesiąc podnoszą w y ­
dajność p racy i  usp raw n ia ją  
organizację pracy zespołowej.

W  dn iu 27 bm. załoga te j k o ­
pa ln i m eldu je o w ykonan iu  
swych zadań planu miesięczne­
go. /

W śród załogi czołowe miejsce 
za jm uje  p ięc iokro tny  zdobywca 
ty tu łu  najlepszego chodnikowca 
W ilh e lm  Mamok, k tó ry  w raz ze 
sw ym  zespołem osiąga systema­
tycznie 226 proc. norm y.

Załoga Zakładów M -6 w  G li­
wicach, któ ra  zameldowała w, 
przededniu w yborów , o w yko ­
naniu planu rocznego, rea lizu jąc 
swe zobowiązania zdołała po­
nadto zaoszczędzić ponad pół 
m iliona  zł. Do końca br. robot­
n icy Zakładów M-6 w Gliwicach 
dadzą dodatkową produkcję 
wartości 7 min. zl.

Spośród 1226 gromad w oj.
k rakow sk iego ,' któ re  podjęły 
długookresowe zobowiązania dla 
poparcia Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego, ju ż  prze­
szło 500 zameldowało o w ykona­
n iu  czynu wyborczego. W iele 
gromad wykon a ft  swoje zobo­
w iązania, dotyczące przede 
wszystk im  w yw iązan ia  się z o- 
bow iązków  ' wobec Państwa, 
dzięki zorganizowaniu zbioro­
w ych, m anifestacyjnych dostaw 
przedwyborczych. Dokum entu­
jąc swoją miłość do Ludow ej 
O jczyzny i poparcie d la  P ro­
gram u Wyborczego F rontu  Na­
rodowego m anifestacyjne dosta­
w y zboża i ziem niaków zorga­
n izow ali chłop i 936 gromad w oj. 
krakowskiego.

Obywatele Polskie j Rzeczypospo­
l i te j  Ludowej glosowali masowo na 
kandydatów Frontu  Narodowego;  
glosowali na szczęście i  rozkw it  swej 
Ojczyzny.

Robotnicy ro ln i  z PG R-u Osmolin  
wczesnym rankiem pojechali samo­
chodem do K om is j i  Wyborczej 
w  Sannikach, aby oddać swe glosy 
na l is ty  Frontu Narodowego.

A w  Warszawie, w  Obwodzie  
,Nr 292, dzieci pow ita ły  pierwszych  
wyborców kw ia tam i.  Jednym z tych, 
k tóry  otrzymał od harcerzy kwiaty,  
by l Władysław Kwapis  — pracow ­
n ik  F abryk i  im. 22 lipce.

Przez cały dzień wyborów, na u l i ­
cach miast i  miasteczek występo­
wa ły  młodzieżowe zespoły artystycz­
ne oraz grupy  agitacyjne. W idzimy  

'młodzież na Placu Zam kowym  
w  Warszawie.

Fotografie: C AF i Żaczek

Dzień 26 października 1952 roku, dzień 
wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej ■— siał się dniem wiel­
kiego zwycięstwa narodu polskiego zjed­
noczonego pod sztandarami Frontu Na­
rodowego.

Przy urnach wyborczych spotkał się ca­
ły naród. Niecodzienny nastrój panował 
tego dnia w demach, na ulicach i na dro­
gach. Mówiły o tym roześmiane i radosne 
twarze odświętnie ubranych ludzi, ożywio­
ne niecodziennym gwarem i ruchem ulice, 
przystrojone troskliwymi rękami obywa­
teli gmachy publiczne i domy mieszkalne.

W uroczystym i podniosłym nastroju 
głosować szli wszyscy — z rodzinami, 
z dziećmi. Do urn wyborczych podążyli 
starzy i młodzi, składając swoje głosy na 
kandydatów Frontu Narodowego —  naj­
lepszych synów narodu polskiego.

Na długo przed dniem wyborów rozpo­
częła się w kraju i przybierała na sile 
niemal z godziny na godzinę wielka bitwa 
o zwycięstwo Frontu Narodowego. Roz­
siane po całym kraju terenowe komitety 
wyborcze Frontu Narodowego prowadziły 
wytrwałą i systematyczną pracę wśród 
najszerszych rzesz soołeczeństwa. Ofiarni, 
niestrudzeni w  pracy agitatorzy komite­
tów Frontu Narodowego dotarli do wy­
borców ze słowami Programu Wyborcze­
go, przynieśli prawdę, wyjaśnili wątpli­
wości,, pomogli zrozumieć najgłębszy 
sens i cel wyborów do Sejmu w naszym 
kraju, skutecznie rozbijali jadowitą pro­
pagandę wroga, kułacką plotkę i kłam­
stwo.

Przez powszechny udział w  wyborach 
przez jednomyślne glosowanie na kandy­
datów Frontu Narodowego, naród polski 
zadokumentował swoją jedność i zwartość 
wokół bliskich każdemu polskiemu ser­
cu haseł: rozkwit Ojczyzny, niepodległość, 
pokój, które wyrażają najgłębszą treść 
Programu Wyborczego Frontu Narodowe­
go. Wybory dowiodły niezbicie, że naród 
polski jest silny ł jednolity w swoim pra­
gnieniu budowania lepszego życia jak ni­
gdy w swej historii, że w sercu każdego 
patrioty polskiego jak najściślej wiąże się 
fakt oddania głosu na listę kandydatów 
narodu, na której czele stoi W ielki Budow­
niczy Polski Ludowej — towarzysz Bierut 
sr- z walką o realizację Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego.

Program Frontu Narodowego poparły 
masy pracujące, poparł cały naród wzmo­
żoną pracą. Zbliżanie Się dnia wyborów 
znaczyły tysiące wart zaciąganych w ko­
palniach, przy Warsztatach, we wsiach L 
PGR-ach, na wyższych uczelniach i w 
szkołach. Z pięknym dorobkiem w re­
alizacji wielkiego programu szedł na­
ród polski do urn wyborczych. Z nie­
złomnym postanowieniem jeszcze lep­
szej, jeszcze wydajniejszej na przy­
szłość., pracy dla Ojczyzny, dla jej 
rozkwitu, dla umocnienia i zabezpieczenia 
niepodległości —  glosowały miliony pa­
triotów polskich w dniu wyborów na li­
stę Frontu Narodowego.

Program Wyborczy Frontu Narodowego 
ukazał narodowi wyraźny cel, najbliższą 
przyszłość, ku której idziemy. Chcemy

i mieć Ojczyznę bogatą, zasobną we wszy­
stko, co jest niezbędne do dostatniego ży­
cia, silną, zabezpieczoną przed napaścią 
wroga. Budowa takiej właśnie Polski od­
bywa się w upartej walce z trudnościami, 
które jako tragiczna spuścizna po czasach 
rządów kapitalistyczno-obszarniczych wy­
rastają na naszej drodze. Nie było w na­
szym Programie Wyborczym strojnych w 
napuszone frazesy obiecanek. Lecz była 
realna ocena trudności i wskazanie jak je 
pokonywać, jak z nimi walczyć, co robić, 
by życie ludzi w Polsce stawało się lepsze.

Dlatego też Program ten przyjął naród 
polski jako swój własny, odpowiadający 
swoim najżywotniejszym interesom. W 
powszechnym głosowaniu na kandydatów 
Frontu Narodowego najszersze masy na­
rodu polskiego wyraziły poparcie Progra­
mowi Wyborczemu, dały dowód, że czują 
się w pełni odpowiedzialne za losy Ojczyz­
ny, za jej przyszłość.

Zwycięstwo Frontu Narodowego jest 
manifestacją najgłębszego umiłowania Oj­
czyzny, przywiązania i zaufania najszer­
szych mas narodu do władzy ludowej, ol­
brzymiego wzrostu świadomego i aktywne­
go udziału mas w rządzeniu krajem. Dla­
tego dzień wyborów — to dzień triumfu

ł umocnienia władzy ludu pracującego w 
Polsce i jej podstawy — sojuszu robotni­
czo-chłopskiego. Wypowiadając się za pro­
gramem rozwoju Ojczyzny, za programem 
walki z trudnościami, stając do realizacji 
tego programu — głosował naród polski 
za władzą ludową.

Dniem olbrzymiej klęski stały się wybo­
ry dla wrogów narodu polskiego. 1 dla 
tych, z zewnątrz — imperializmu amery­
kańskiego i jego hitlerowskich sprzymie­
rzeńców i dla tych wewnątrz kraju — nie­
dobitków wyzyskiwaczy, sowicie opłaca­
nych agentów imperializmu. Nędznym 
i lichym rachubom ł nadziejom wroga 
przeciwstawił naród polski swoją jedność. 
Każdy głos, miliony głosów, oddanych 
świadomie w dniu 26 października przez 
naród polski za Frontem Narodowym, za 
Polską Ludową, za niepodległością i po­
kojem —  a głosów takich było ponad 99 
proc. •— jak potężne uderzenia pięścią ugo­
dziły '-we wrogów naszej Ojczyzny, w ich 
plany, w ich próby naruszenia jedności 
narodu. Wybory dowiodły, że wróg jest 
moralnie ł politycznie izolowany wśród 
społeczeństwa polskiego, że naród polski 
czujnie śledzi działalność wrogów, że do­
brze zdaje sobie sprawę-kto jest jego wro­
giem, że coraz celniej i  skuteczniej rozbi­
jać będzie wszelkie zamierzenia rozwście­
czonego swą klęską wroga.

Ze zwycięstwa odniesionego przez naród 
polski w wyborach do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej —  cieszą się razem 
z nami przyjaciele naszej Ojczyzny, nasze­
go narodu na całym świecie. Bo wielkie 
jest międzynarodowe znaczenie każdego 
sukcesu narodu polskiego. Naród polski 
głosował w  wyborach za pokojem — prze­
ciwko wojnie, za dalszym rozkwitem potę- 
gWnaszego kraju, który od chwili objęcia 
władzy w Polsce przez lud pracujący —  
walczy w jednym szeregu z całym obozem 
pokoju i postępu, któremu przewodzi wiel­
ki Związek Radziecki. Dumny jest z tego 
naród polski, że nasze zwycięstwo wzmac­
nia siły pokoju, postępu i wolności na ca­
łym świecie, że służy sprawie ogólnoludz­
kiej walki o postęp, że dzięki temu zwycię­
stwu kraj nasz — jedna z „brygad sztur­
mowych“ światowego ruchu rewolucyjne­
go — stał się mocniejszy. W pracy nad jak 
najlepszym wykonaniem zadań Programu 
Frontu Narodowego zacieśniać się będzie 
życiodajny dla naszego narodu sojusz 
z wielkim Krajem Socjalizmu, wzmagać się 
będzie z każdym dniem tempo budownic­
twa socjalistycznego w naszym kraju, ro­
snąć będzie siła Polski Ludowej, a dzięki 
temu — siły całegi obozu pokoju.

Do odniesionego w wyborach zwycię­
stwa Frontu Narodowego swój wielki 
udział wnieśli ci, którym dopiero Polska 
Ludowa dała prawo współgospodarzy w 
Ojczyźnie, współdecydowania o jej lo­
sach — młodzi obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. I  dlatego dzień wy­
borów stał. się dniem zwycięstwa młodzie­
ży polskiej. Milionami głosów, oddanych 
na kandydatów Frontu Narodowego dzię­
kowali młodzi wyborcy władzy ludowej 
za swoje prawa, za swoją młodość, za 
swoje wspaniałe perspektywy. Młodzień­
czym entuzjazmem i radością, manifestu­
jąc gotowość do realizacji Programu Wy­
borczego — głosowała młodzież za Fron­
tem Narodowym. To właśnie młodzi ro­
botnicy, chłopi i studenci byli najczęściej 
tymi, którzy na długo przed otwarciem 
Komisji Wyborczych zajmowali miejsca, 
aby jako pierwsi móc oddać Ojczyźnie swo­
je głosy w wyborach. To właśnie młodzież 
szła z ofiarną pomocą starszym lub cho­
rym obywatelom naszej Ojczyzny, aby i 
oni mogli uczestniczyć w wyborach. To 
właśnie młodzież była inicjatorem pory­
wających manifestacji za Frontem Naro­
dowym.

I młodżi wyborcy gorąco ślubowali w 
dniu wyborów, że uczynią wszystko, aby 
piękny Program Frontu Narodowego jak 
najszybciej stal się rzeczywistością w na­
szym kraju, że pracować będą jeszcze le­
piej i jeszcze wydajniej dla swojej Ojczyz­
ny. Że nie zawiodą zaufania władzy ludo­
wej i swego ukochanego nauczyciela — 
towarzysza Bieruta.

Zwycięstwo odniesione w wyborach 
przez Front Narodowy — to zwycięstwo 
Programu walki o dobrobyt i 'rozkwit 
Ojczyzny, który słusznie młodzież uważa 
za Program swojej szczęśliwej młodości.



PIONIERZY RUSZAJĄ DO WALKI
z A C IĄ G  p ion iersk i do | w erbow ał p ion ierów  do p rze -| Swoje zadania p ion ie rów  zro- [ k i i  I w ie lu  Innych zakładów

węgla i m etalu j-o z w i- |  mys}u węglowego spośród... zum ie li dobrze m łodzi robotnicy ! pracy. Rozszerzyć ideę ruchu 
ja  się coraz szeijzej, o- ’
be jm ując wciąż nowe m łodych m urarzy. | Cem entowni „G rodziec", k tórzy  ! pion ierskiego — to  znaczy u-

✓  zakłady pracy i wsie. i W  toku kam pan ii wyborczej j zgłaszają się do n a jtru d n ie j-  j przytom nić najszerszym masom 
W  odpowiedzi na lis ty  p ie rw - j aktyw iśc i ZM P  z w o j. koszaliń- I szych i  na jbardzie j odpowie- j  młodzieży, że w  każdej fabryce,
szych p ion ierów  z Zakładów  im . j śkiego nie poczuwali się do obo- 
Strzelezyka i z Ciesżęcina, w  | w iązku w yjaśnian ia  młodzieży 
odpowiedzi na Apel Zarządu idei zaciągu, zadow o lili się po- 
G łównego ZP?iP najlepsi chłop- j siedzeniami Prezydiów i opra- 
cy i dziewczęta zgłaszają się do ; cowaniem ..rozdzie ln ika", 
pracy w  kopalniach węgla i na 
na jtrudn ie jszych  posterunkach | 
przem ysłu metalowego, by
sw ym  męstwem i zapałem usu- j 
wać przeszkody stojące na dro­
dze budow nictw a szczęśliwej 
przyszłości Ojczyzny.

B łędy te i im  podobne św iad­
czą o niezrozum ieniu przez 

t część naszego aktyw u idei za­
ciągu pionierskiego i w yn ika ją -

dzialnych prac w  Cementowni, wsi i uczelni jest miejsce na.
pionierską walkę, są trudności,

Takich p rzyk ładów  jest wiele. 
Coraz w ięcej chłopców 1 dziew ­
cząt postanawia nie stać z za­
łożonymi rękam i, a!e śm iało i 
odważnie ruszyć do szturmu 
przeciwko tym  trudnościom, 
które stoją na przeszkodzie w y ­
konania . p lanów produkcyjnych,

cych z n ie j zadań dla organ i- i swoim entuzjazmem i energią 
j  zacji- Zarządy zetempowskie prze}amywać je< o fia rną  pio- 
muszą z tych błędów w yc ią-  ̂ nierską pracą służyć Ojczyźnie 

W  w ie lk ie j b itw ie  o zw ięk- gnąc szybkie i  daleko idące M  na jtrud n j ejszych posterun- 
szeme silj^ gospodarczej i po- j wn ioski praktyczne dla sw o je j I kach swojego zakładu pracy.

Przed Zarządam i ZM P staje 
więc poważne 1 odpowiedzialne

tęg i obronnej swego k ra ju , w  j  dalszej pracy w  zakresie prowa- 
bezkom prom isowej w alce z w ro- dzenia zaciągu pionierskiego.

przeciwko k tó rym  pow inn i w y­
ruszyć na jodważnie js i; na jba r­
dziej w y trw a li chłopcy i dziew ­
częta. Wskazać im  te trudności, 
zapalić entuzjazmem I porwać 
do szturm u przeciwko tym  tru d ­
nościom — oto obowiązek or­
ganizacji zetcmpowskieh w  ru ­
chu p ion ierskim .

Zadania ts  będą wykonane, 
jeżeli organizacje nasze potra­
fią  ideę ruchu pion ierskiego do­
prowadzić do każdego zakładu 
pracy, wsi i szkoły, jeżeli po­
tra fią  szlachetnym płom ieniemgami w ładzy ludow e j stać na j Pierwszy i  na jważnie jszy 

na jtrudn ie jszych * na jbardz ie j nich — to dotarcie do najszer- 7-adan:e: podtrzymać i rozw inąć w a lk i p ion iersk ie j zapalić naj
odpowiedzialnych te j w a lk i po- szych mas młodzieży z treścią ccnną m łodych kole- szersze masy m łodych bojbwni-
sterunkach, w y trw a le  łamać j Apelu ZG ZM P. głębokie i przy- I 'arzy *  Łazów, m łodych robot- j ków Sześciolatki, czynnych rea
trudności, usuwać b rak i i  nie- stępne w yjaśn ian ie  im  is to ty  za- 
domagania — oto istota zaciągu j ciągu pionierskiego, w yjaśnian ie

znaczenia słowa P IO N IE R  i obo­
w iązków  p ion iera  wobec O j­
czyzny.

Jest rzeczą Jasną, że po to, a- 
by móc tłum aczyć innym , trze ­
ba dobrze w iedzieć samemu. 
D latego też, celem ustrzeżenia 
się na przyszłość od popełnia­
nia błędów, ja k  te, o których 
wspom niano w yżej 1 k tóre przy­
czyn iły  nam nieobliczalne szko­
dy polityczne, niezbędną rzeczą 
jest g runtow ne przestudiowanie 
i przedyskutowanie przez ak tyw  
zetempowski wszystkich zw ią­
zanych z zaciągiem zagadnień. 
Pomocą mogą tu służyć liczne 
m ateria ły  opub likowane w  o- 
s ta tn im  okresie na łamach 
„Sztandaru M łodych“  (patrz nu­
m ery 238, 240, 243, 245, 246, 248. 
250, 254 „Szt. M łodych“ ) i cza
sopism zeteimpowskich (M iesię- j ś

pionierskiego m łodzieży, oto 
dążenia najlepszych je j przed­
staw ic ie li.

Dowodem zrozum ienia Idei 
zaciągu 'są słowa młodego toka­
rza z Zakładów  Przetwórczych 
w  Tarnow skich Górach, tow.
Franciszka Jaśko: „Chcę jesz­
cze lep ie j pracować dia  umoc­
n ien ia  obronności O jczyzny, d la ­
tego zgłaszam się do pracy na 
na jtrudn ie jszych  posterunkach 
przem ysłu m etalowego“ .

Z n ieugiętą wo lą łam ania 
trudności i przeszkód przystąp i­
ła  do zaciągu m łodzież woj. 
łódzkiego, k tóra do pracy na 
na jtrudn ie jszych  posterunkach 
przem ysłu m etalowego zgłosiła 
ju ż  102, a do pracy w  przem y­
śle węglow ym  32 pionierów.

G łębokie zrozum ienie p a trio ­
tycznej treści zaciągu k ie ru je  
setkam i p ion ierów  naszych m iast 
i wsi, k tó rzy  co dzień zgłaszają 
się do trudn e j i odpowiedzialnej 
pracy w  przemyśle m etalow ym  
i  w  kopalniach węgla.

Jednak jest jeszcze w iele gro­
mad i fab ryk , do których nie 
do tarły  lub słabo do ta rły  słowa 
Apelu, gdzie chłopcy i dziew­
częta nie znają i nie rozum ieją 
jeszcze głębokie j i  p iękne j tre- 
jści zaciągu. Są jeszcze aktyw iśc i 
zetempowscy, którzy zaciąg pio­
n iersk i tra k tu ją  jako  werbunek, 
k tó rzy  nie rozum ieją, że Jest to 
szeroki, masowy, pa trio tyczny 
ruch najlepszej młodzieży.

Tak np w  powiecie będziń­
skim  i w powiecie T urek ak­
tyw iśc i ZM P  ogran iczyli się je­
dyn ie  do odczytania młodzieży 
treści Apelu, nie w y ja ś n ili zna­
czenia słowa P IO N IER , nie o- 
k re ś liji zadań, ja k ie  przed pio­
nierem  stoją. N ic więc dz iw ­
nego. że młodzież tych pow ia tów  
nie rozumie idei zaciągu.

Nie zrozum iał swoje j ro li Za­
rząd Dzie ln icow y ZM P  W idzew j przejechać jeszcze 20 tysięcy 
w  Lodzi, k tó ry  ' mechanicznie I km.

n ików  Cem entowni „G rodziec", liza torów  Program u F rontu Na- 
W arszawskiej F ab ryk i M oto ry- 1 rodowego.

cznik In s tru k c y jn y  „Nasze Koło 
P racu je“  N r 10).

K o le jnym  podstawowym  za- i 
daniem, do którego rea lizacji na j 
leży bezzwłocznie przystąpić, j) 
jest pogłębienie i  rozszerzenie ! 4 
zaciągu pionierskiego, przesyce­
nie jego problem atyką całej 
pracy po lityczno-wychowawczej 
organizacji zetempowskich.

Najlepsi m łodzi robotnicy- 
p ion ierzy w  szeregu zakładów 
pracy nadają zaciągowi p ion ier­
skiemu nowy kierunek, prze­
kształcają go w ruch p ion ie r­
ski, gdzie m łodzież zgłaszając 
się do zaciągu obejm uje n a j­
trudnie jsze posterunki w  swo- i f
im  zakładzie pracy, zobowiązu­
je  się z likw idow ać „w ąsk ie  gar­
d ła", przełamać najw iększe 
trudności w  sw o je j fabryce, wsi, 
szkole.

Ideę ruchu pion ierskiego zro­
zum ieli dobrze zetempowcy z 
Parowozowni w Łazach, którzy 
na starym , uznanym przez ko­
m is ję  za nienadający się do u-
żytku parowozie zobow iązali się j \

Władysław Broniewski

ŚLUBOWANIE MŁODYCH
Pieśń

Ślubujemy Tobie, Ojczyzno, 
kiedy dzień roboczy nam nastał, 
pójść budować z młodą tężyzną 

nowe huty, sztolnie i miasta.
W dłoniach młot i kilof, i łom —  
zbudujemy wolny nasz dom.

Nasze bujne łany pszenicy, 
nasza ziemia woła o czyny,
Ludzie -wolni, nie niewolnicy, 
ziemi-matce damy maszyny.

Niechaj kombajn sprząta ten łan, 
wykonamy wielki nasz plan.

My siejemy, żniemy, orzemy, 
nasze ręce twarde i tęgie.
Wzwyż kominy! Dymi nasz przemysł! 

Dobywamy z kopalń nasz węgiel!
I odbiera wolny nasz lud 

plon tej pracy z fabryk i hut.

Po Bałtyku płyną okręty, 
płyną barki Odrą i Nysą.
Na,Wybrzeżu trwaj nieugięty, 
stój nad naszą wieczną granicą!

Jak do pracy, gotów i w bój, 
nieugięty czuwaj i stój!

Niosą pokój białe gołębie, 
coraz bliżej dni socjalizmu.
Tworzyć śmielej, kochać Cię głębiej 
Ślubujemy Tobie, Ojczyzno,

ślubujemy pójść na Twój zew, 
ślubujemy nasz trud i krew.
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ZGŁOSIŁEM SIĘ DO PRACY W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 
00 CHCĘ WALCZYĆ W PIERWSZYCH SZEREGACH

Jestem synem S-hektarowego chłopa, 
zamieszkałego w  G RO DZISKU DO LN YM .  
Za rządów kapital is tycznych zmuszony b y ­
łem wysług iwać  się obszarnikowi i  nie 
m ia łbym  nawet możliwości ukończenia 
T-miu klas szkoły powszechnej, ponieważ 
rząd burżuazyjny nie dbał o to, by syno­
wie robotn ików i chłopów m og li posiadać 
chociażby m in imalne wykształcenie. Cho­
dziło im  bowiem o to, by chłop by ł  c iem­
ny i nie w idz ia ł źródła swego wyzysku.

Dzięk i wyzwoleniu nasze) Ojczyzny  
przez A rm ię  Radziecką i walczące u je j  
boku Wojsko Polskie władzę w  naszym 
k ra ju  u ję ła  w swoje ręce klasa robo tn i­
cza, k tóra o twar ła  chłopom  i robotn ikom  
dostęp do wszelk ich szkół średnich i w y ż ­
szych, k tóra zniosła bezrobocie i  analfa­

betyzm.. Najszczytnie jszym osiągnięciem wszystk im trudnościom, aby zadać k łam  
klasy robotniczej by ło uchwalenie K on -  p lo tkom rozsiewanym przez wrogów na* 
s ty tuc j i  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo- szego budownictwa,
wej, gwarantu jącej obywate lom dostęp do Chcę należeć do tych, którzy walczą V  
wszelk ich dziedzin życia gospodarczego, pierwszych szeregach budowniczych lep-
polit.ycznego i  kulturalnego, w  k tó re j p ra ­
cą jest prawem i  zaszczytnym  obowiąz­
k iem  każdego obywatela, Jak przed w o j ­
ną, za rządów sanacji była  maso robo tn i­
ków i chłopów bez pracy, tak dziś są oni 
poszukiwani i  w  przemyśle odczuwany 
jest stały brak robotnika.

Doceniając potrzebę szybkie) realizacji  
Planu  6- letniego w  najważniejszych dzie­
dzinach naszego przemysłu, zgłosiłem się 
ochotniczo do zaciągu pionierskiego, aby 
stanąć na na jtrudn ie jszym  posterunku: w  
przemyśle węglowym, aby stawić czoło

szego ju tra ,  którzy nie lękają się t rudno­
ści j oddają wszystkie sącoje s i ły Ludowej  
Ojczyźnie.

W zywam najlepszą młodzież miasta  f f l -  
bląga i pow ia tu elbląskiego, aby stawała  
na Ape l _ZG ZM P i  wstępowała w  szeregi 
zaciągu pionierskiego do pracy w  prze- 
myślę węglowym.

S T A N IS Ł A W  W R Z Ę K  
ochotnik zaciągu pionierskiego 

Elbląg

/Pj0faf8za pionietzłka brygada frdurtm zm
» W WARSZAWSKIEJ P / / C 7 / I  DO BOJU

FABRYCE MOTOCYKLI I W O Z t I
—  Prędzej, no prędzej... —

„m ontażow iec" pochyla ł się nad 
maszyną, w p ija ją c  w zrok w  u- 
mieszczoną w  szczękach to k a r­
k i część s iln ika . V

—  N ie możesz przyspieszyć 
te j swoje j kobyły?

Stefan nie  odpowiedzią). 
Czujnie obserw ował pracę m a­
szyny, spokojn ie m an ipu lu jąc  
dźw ign iam i. W słuch iw a ł się u- 
ważnie w  n isk i, zawodzący ton 
s iln ika  pracującego na n a jw yż - 

f  j szych obrotach.
? I Nóż szybko zbliża ł się do 
a j g łow icy  to k a rk i. Stefan pow o li 
i  j za trzym ał maszynę. „M ontażo - 
J [ w iec" chw yc ił obtoczoną część 
J | i na tychm iast popędził między 
f  ! szeregami maszyn.
I  | — Znowu leżycie pod Dla -
f  ! nem? — k rzykną ! za n im  Ste­

fan.

P I E R W S I . . .
Łódż-miasto zasnute dym am i kom inów fabrycznych, miasto i 

tysięcy w iru jących  wrzecion. Miasto bohaterskich t radyc j i  rew o­
lucy jnych w a lk  w łókn iarzy  „czerwonego Widzewa"  i Chojen, | 
w a lk  na barykadach robotniczych 1905 roku, miasto, 16 k tó rym  
ży l i  i wa lczy li March lewsk i i Dzierżyński.

Łódź — in ic ja to r  Młodzieżowego Wyścigu Pracy.
V7 tym  mieście wśród młodych metalowców Zakładów im. 

Strzelczyka zrodziła się m yśl ruszenia szturmem na n a j t ru d n ie j ­
sze posterunki wa lk i  o Plan.
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Równocześnie niemal p isali  do Zarządu Głównego Z M P  młodzi 
chłopi z Cieszęcina w  woj. łódzkim : „Chcemy pójść pracować  
tam, gdzie jest na j t rudn ie j ,  gdzie jesteśmy na jbardzie j potrzebni 
Ojczyźnie".

i  o o n \  młodzi metalowcy Zakładów im Strzelczyka pisali 
;r  Uś ie sk ierowanym do Zarządu Głównego ZM P: „Chcemy p ra ­
cować w takich zakładach, gdve potrzebna jest nieustępliwość, 

żeby wspólnie pokonać przeszkody, niedomagania i n ieporządki" .

Tam ten ty lk o  k iw n ą ł głową 
i zawoła ł:

—- Za chw ilę  tu  wrócę...
— Co w łaśc iw ie  dzieje się u 

J ! was z tym i planam i? — zapytał 
ę | Stefan, k iedy  „m ontażow iec" 
j  .zjaw ił się po następną część.
J j Nie usłyszał jednak tego dnia 
^ ; odpow iedzi na swoje , pytanió. 
^ i N ik t  nie m ia ł czasu w yjaśniać 
i  | sprawy, a i Stefan nie bardzo 
^ j m ia ł czas w ypytyw ać. R obotn i- 
i  | cy z dzia łu montażowego ciągle 
f  p rzynag la li go.

— Prędzej, prędzej!...
I  Stefan stara ł się pracować

ja k  na jszybcie j. Zmusza! swoją 
f  I toka rkę  do obrotów , na ja k ich  
4 bie odw ażyłby się pracować w  
f  ■ norm alnych warunkach. Rozu - 
4 j m ia ł, że trzeba pomóc tow a rzy- 
4 szom w  w ykonan iu  planu, 
i  J A le  pytan ie  to nie dawało mu 
i  I spokoju. M yśla ł przez k ilk a  

dni, dlaczego dzieje się tak, że 
w  końcu miesiąca zaczyna się w 
fabryce w ie lk ie  zamierzanie, 
w a lka  o w ykonan ie  p lanu, i co 
trzeba zrobić, żeby było  lepie j, 

> | żeby plan by! rea lizow any ry t-  
micznie.

— Trzeba by to Jakoś zmie­
nić — zastanaw iał się Stefan 
w raz z kolegą, tokarzem W it­
kiem Zawadzkim, nad sytuacją 
w  m ontażowni.

— Popatrz ty lk o : montaż wy­
konu je  przez ostatn ią dekadę 
p raw ie  80 procent p lanu m ie - 
sięcznego. G dyby pracow ał w  
ta k im  tem pie przez cały m ie - 
siąc, w ykonyw a łby  240 pro­
centy planu. To znaczy, że dawa­
libyśm y k ra jo w i dwa razy w ię­
cej m o tocyk li n iż da jem y te - 
raz.„ .

— No, tak — oponował Za - 
w adzki — ale co ty  możesz na 
to poradzić? Przecież to nie 
jes t tw o ja  w ina  i nie ty  odpo­
wiadasz za ten stan rzeczy. 
Pracujesz dobrze. wykonujesz 
300 procent norm y, podejm u - 
jesz i realizujesz zobowiązania...

SĘefan Rafalski is to tn ie  p ra ­
cuje dobrze. D z ięk i szybkościo­
wem u skraw an iu  podniósł w y ­
dajność do 300 procent norm y.

I zawsze rea lizu je  swoje zobo- 
. w iązania. Nie, on nie ham uje 
! p rodukc ji.

- -  No, n iby  to rac ja  — przy­
z n a j Stefan — ale m nie się 
ciągle zdaje, że mogę i pow i - 
nienem jakoś lep ie j pomóc w 
z likw id o w a n iu  trudności w  na­
szej^ fabryce. Tak m i nakazuje 
m oje zetempowsicie sumienie. 
T y lk o  nie w iem  co w łaśc iw ie  
i ja k  powdnienem robić...

Aż wreszcie w  A pe lu  ZG 
ZM P  przeczytał: „Jesteście
współgospodarzami kraju —  
pracujcie po gospodarsku. Usu­
wajcie wszystko, co nam prze­
szkadza, co zgniłe i złe. Nie o- 
m ijajcie żadnego kamienia, le - 
żącego na naszej drodze. Sztur­
mu,jcie „wąskie gardła" produk­
cji".

Z rozum ia ł wówczas, że za - 
ciąg p ion ie rsk i to nie ty lk o  
zgłoszenie się do pracy w  
przem yśle węglow ym  i m etalo­
w ym , ale rów nież — praca na 
na jtrudn ie jszych  posterunkach 
we w łasnej fabryce.

W  treści Ape lu znalazł odpo-

Rzęślstymi oklaskami w ita  zebrana na masówce młodzież Warszawskiej Fabryk i  
M otocyk l i rzuconą przez Stefana Rafalskiego in ic ja tyw ę stworzenia szturmowej 
brygady pionierskiej.  Do brygady zglaszhją się p ie rw s i pionierzy.

Oto oni: (od lewej): Zb ign iew Wudka, Ryszard Ostrowski, Stefan Rafalski,  Irena 
K rys ik , Stefan Kubacki,  W ito ld  Zawadzk i i  Stanis ław Bednarek.

Po k i lkunas tu  dniach pion ierów woj. łódzkiego wyjeżdża ją -  
■ych do pracy w  kopalniach, serdecznie żegnała młodzież.

A na zakończenie spotkania młodzieży z oion ierami odbyła się 
wesoła wieczornica. (s)

fabryczne zapow iedzia ły m a­
sówkę poświęconą spraw ie p io­
nierskiego zaciągu.

W  o lb rzym ie j h a li dzia łu  
mechanicznego zebra li się ro ­
bo tn icy W FM . W śród głębokie­
go skupienia odczytano Ape l 
Zarządu G łównego ZMP. Za 
stołem prezydia lnym  staje Ste­
fan R afa lsk i. Rzuca in ic ja tyw ę  
utw orzen ia p ion ie rsk ie j b ryga­
dy szturm ow ej i  wzywa tow a­
rzyszy do wstąp ien ia  w je j sze­
regi.

W  odpowiedzi zryw a się bu­
rza oklasków, grzm ią o k rzyk i 
na cześć Towarzysza B ieruta, 
F ron tu  Narodowego, w yborów , 
na cześć m łodych pion ierów . 
Po ko le i przem aw ia ją  p ie rw s i 
spośród tych, k tó rzy  gotow i są 
do „pod jęc ia  c iężk ie j i odpowie­
dz ia lne j pracy wszędzie tam, 
gdzie O jczyźnie potrzebne są 
ich s iły , męstwo, zapai, aby ła ­
mać przeszkody".

Do stołu podchodzi zetem- 
pówka Irena  K ry s ik , p rzodow / 
n ica pracy w yrab ia jąca  22'0 
proc, norm y. Zgłosiła  swój u -  
dzia l w  brygadzie p ion ie rsk ie j 
ju ż  od dziś. D n iów kę kończy o 
14-tej i  s taw i się na nocną 
zmianę na zagrożonym odcin­
ku.

W śród tłu m u  przeciska się 
do sto łu  przodow nik  pracy Ry­
siek O strow ski z dzia łu  s iln i­
ków, k tó ry  na cześć w yborów  
pob ił reko rd  fabryczny, w y ra -

in lc ja tyw ą . W ie lu  spośród nich 
ma ochotę wstąp ić do brygady 
p ion ie rsk ie j, ale muszą się po­
rozum ieć ze swoim i kolegam i, 
brygadzistam i. Wyclaodzącego 
przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZM P dogania Ste - 
fan K uback i — zgłasza chęć 
w stąp ienia do brygady p ion ie r­
skie j.

— W  ciągu najb liższych i dni 
zgłosi się na pewno do 40 chło­
paków. Już ja  ich znam. Od - 
ważnych i  w y trw a łych , *co to

pioniera, że nie bo im y się tru d ­
ności, że gotow j jesteśmy do 
w ys iłków : w iem y, że ty lk o  taka 
droga jest słuszna, że ty lko  ta­
k ie  postępowanie może. zbudo­
wać siłę i dobrobyt naszej L u ­
dowej O jczyzny. Dlatego wszy­
scy m łodzi robotnicy pow inn i 
bić się o ty tu ł pioniera, pow in ­
ni na wszystkich odcinkach p ra­
cy walczyć z trudnościam i, z 
„w ą sk im i ga rd łam i" o pełne w y ­
konanie planów  produkcyjnych, 
o wzrost i jakość produkcji. Te- 

się nie boją na jtrud n ie jsze j na- g i  żąda od nas Ludowa O jczyz- 
w e t roboty  — jest u nas w ie lu , i na, nie w o lno nam zawieść te- 

Stefan R a fa lsk i i jego kole- j 8° zaufan 'a- 
dzy z p ion ie rsk ie j brygady Postanow ili, 
szturm ow ej dobrze zrozum ień j pó jdą za ich przykładem  in - 
słowa Apelu. Z rozum ie li, ż e jn j najlepsi, na jo fia rn ie js i m to- 
p ion ierem  można i trzeba być | dzj robotnicy W arszawskiej Fa- 
w  swoje j fabryce, na n a jtru d -  j b ry k i M otocykli.

Pójdą za; ich przykładem  in -niejszych je j posterunkach.
— Chcemy kroczyć na czele 

m łodzieży naszej fab ryk i, chce- 
-my przyczynić się do ja k  na j­
lepszego w ypełn ien ia  zadań po­
staw ionych przed nią przez 
Partię, przez Władzę Ludową. 
W zywam y w szystkich na jlep ­
szych, najodważniejszych, n a j­
bardzie j bojowych kolegów z 
fa b ry k i do w stąp ienia do naszej 
brygady, do tw orzen ia  p ion ie r­
skich brygad, szturm ow ych w  
•każdym dziale naszej fab ryk i. 
Nie będzie nam ła tw o. Nieraz 
trzeba nam będzie zrezygnować 
7.0 spaceru, czy kina. Nieraz 
wypadnie popracować k ilkanaś-

n i odważrii p ion ierzy w  fab ry ­
kach caiego k ra ju .

W żadnej fabryce, w  żadnej 
wsi czy szkole nie zabraknie 
p ion ierów , p ion ierskich brygad 
szturm owych.

P rzykład m łodych p ion ierów  
z W arszaw skie j F abryk i M oto­
c y k li będzie wzorem dia tych 
wszystkich, k tó rzy  pragną ja k  
na jlep ie j realizować Program  
F rontu Narodowego, k tórzy  p ra ­
gną ze wszystkich swoich sił 
i zdolności walczyć przeciwko 
trudnościom  naszego budow ni­
ctwa, przeciwko wrogom  nasze­
go narodu — o socjalizm , o 

de  godzin bez przerwy. A le  I pokój, o szczęśliwą przyszłość
bia jąc 612 procent'normy. Chce ! i?rM cief  dlateS° przystąp iliśm y j naszej O jczyzny 
zostać p ion ierem  w  now outw o- i do r^ c^ u Pionierskiego, dlate-
rzonej brygadzie.

Po O strow sk im  zgłasza się 
W ito ld  Zawadzki, w sp ó łin ic ja ­
to r szybkościowego skrawania.

go chcemy zasłużyć na m iano 1
B. LU B IE N IE C K A  

Z. S Z E L IG A

4

wiedź n r 'g n ę b ią V g o " o d  d łuż- j £ ^ nn ™ H do stołuK- podcho^  *Bednarski, w yra b ia ją cy  200 j i 
procent no rm y oraz Wudlsa wy-1 1 
rab ia jący  220 procent norm y.

— Z g ło s ili się na jlepsi, ci, na j ^ 
k tó rych  zawsze można liczyć — I \  
w y ra z ił na zakończenie masów- j ? 
k i m yśl wszystkich zebranych *

szego czasu pytanie . Zaczął się 
zastanawiać nad m ożliwością 
utw orzen ia p ion ie rsk ie j b ryga­
dy szturm ow ej, k tó ra  w  razie 
potrzeby, po ukończeniu swojej 
zm iany, stawałaby na zagrożo­
nych odcinkach, pomagałaby 
towarzyszom  w  w ykonan iu  p la­
nów. Znal zapał i chęć do p ra ­
cy swoich kolegów, w ie rzy ł, że 
go poprą. P rzeprow adził ro z ­
mowę w te i spraw ie z prze­
wodniczącym  ZM P  tow. Szm i­
tem...

Następnego dnia megafony

przewodniczący Szmit.

Już dawno p rzebrzm ia ły  sło­
wa hym nu młodzieżowego, a Po 
ha li wciąż przechadzają się 
g rupy m łodzieży.

N aradzają się, zastanaw iają 
nad rzuconą przez Rafalskiego 1

%

T ak : odwaga — nie bać się śm ierci,
W ie lu  w ie lk ich  je j się nie bało.
Lecz o ileż są ci odważnie jsi, 
k tó rzy  życiu w  tw arz  patrzą śmiało.

T rudn y  dzień zm ienia ją  na ła tw ie jszy.
Idą w brew  przeszkodom, nienawiści.
Zb liża jącym  św iatu czas piękniejszy 
dano stawne im ię : K O M U N IŚ C I.

TA D E U S Z STRUM PF
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W fińię miłości Ojczyzny, w imię pokojn i szczęścia narodu

GŁOSOWALI NÄ FRONT NARODOWY
/ * — Za kltn, Jak nie ®a Indo­
w ą w ładzą m am  głosować —
|>owiedziała ob. Kapuścińska 
W rzucając do u rn y  swoją k a r­
tą  wyborczą. —  Tak się namę­
czyłam  na tych  dzierżawach i 
Odrobkach, teraz w stąp iłam  do 
spó łdzie ln i, żebyśmy ju ż  w re ­
szcie zaczęli gospodarzyć ra ­
sem.

Do niedawna ob. K apuściń­
ska b y ła  b ledną w dow ą w ys łu ­
gującą się bogaczom za poży­
czone konie, za puszczone ła ­
skawie w  dzierżawę k a w a łk i 
piaszczystego pola. Dziś jest 
członkiem  spółdzie ln i, ży je  co­
raz dostatn ie j. Z a  rozkw item  
O jczyzny, za swoją lepszą p rzy­
szłością oddała głos na kan dy­
da tów  F ron tu  Narodowego.

„Dodatkowy“ głos betoniarzy
Brygada betoniarska W ład y­

sława S trupa pracująca przy 
budow ie  osiedla m ieszkaniowe­
go w  Bińczycach w  w o j. k ra ­
kow sk im  —  rea lizu jąc swoje

dn i tem u w ykona ła  przypada­
jące na n ią  zadania P lanu 8-let- 
niego.

To b y ł ich „doda tkow y“  glos 
za Programem F ron tu  Narodo-

Zobowiązsnle wyborcze, k ilk a  I wego.

Głos Eudokii Pachomczyk przeciw wrogom
Je j 22-letnie życie pełne by­

ło  trudnośc i i  zwycięstw . M a­
ją c  10 la t  Eudokia Pachomczyk 
m usia ła  rozpocząć pracę na bu ­
dow ie, aby pomóc matce, w y ­
żyw ić  p ięcioro rodzeństwa. Ja­
śnie jszy okres życia rozpoczął 
Się po w o jn ie , k iedy  skończyw­
szy ku rs  tk a c k i rozpoczęła p ra ­
cę w  B ia łostock ie j Fabryce P lu ­
szu. Po roku  p racy druga zrzę- 
d u  w  fabryce przeszła na ob­
sługę dwóch krosien. W  okresie 
w yborów .p racow a ła  jako  ag ita - 
to rka .

Jak  teraz je j praca ag itacy j­
na, ta k  w tedy je j praca na 
dwóch krosnach by ła  solą w  o- 
k u  wrogów...

Lecz Eudokia nie prze lękła 
się żyle tek w rzucanych do o- 
snowy. W róg m usia ł skap itu lo ­
wać, Eudokia w yra b ia  teraz na 
dwóch krosnach 130 proc. no r­
my.

I  ona glosowała na kandyda­
tów  F rontu  Narodowego, prze- 
ch.-ko wrogom  lu du  pracujące­
go.

Za pokojem -  przeciw podżegaczom 
do nowej wojny

Szoferzy J ' n W ojdecki 1 F ran­
ciszek N o w ick i z CRS „Samopo­
m ocy C h łopskie j“  z W arszawy 
na W arszawie M -20“  i  BM W  
pracow a li od godziny trzecie j 
rano  przywożąc do O bwodowej 
K o m is ji W yborczej starców i 
chorych.

M iędzy in n y m i p rzyw ieź li K a ­
tarzynę Kaczyńską. M a ona 86
a może 88 la t. N ie pam ięta. A le  
dobrze pamięta, ja k  zb iry  h it le ­
row skie zam ordowały Jej dzie­
ci.

G łosowała z.a Frontem  N aro­
dowym , za pokojem , przeciwko 
podżegaczom do nowej w o jny.

Młode małżeństwo głosuje 
za szczęśliwą przyszłość swego dziecka

M łode m ałżeństwo L u d m iła  i  
Jan Spalińscy z W arszawy gło­
sow ali p ierw szy raz w  życiu. 
C hcie li ja ko  p ie rw s i w  swoim  
obwodzie złożyć głosy do u rny . 
D latego też wczesnym rankiem  
przysz li do ko m is ji wyborczej 
n r  73. A le  tak ich  ja k  oni było  
w ięcej.

Z poczuciem spełnionego obo­
w iązku  -wrócili do domu, do

swojego synka — K rzysia , na 
którego szczęśliwą przyszłość, 
ja k  m ów i m atka  —  głosowali.

M łodych w yborców  odw iedził 
ag ita to r — Jerzy Peltz, z k tó ­
rym  się bardzo zżyli. I  on i i a- 
g ita to r dum n i są, że głosowali 
w  W arszaw ie na pierwszego 
kandydata narodu —  Bolesława 
B ie ru ta .

Kim byłby plutonowy Filipiak 
-  a kim będzie...

Radosne, dumne są twarze
Żołnierzy. Za chw ilę  oddadzą 
swe glosy za dalszym ro zkw i­
tem  O jczyzny, za szczęściem na­
rodu, za um ocnieniem  s iły  Pol­
ski. W ładza ludow a dala im  
praw o wyborcze na ró w n i z o- 
sobami cyw iln ym i, praw a k tó ­
rych  nie m ie li w o jskow i w  sa­
nacy jne j Polsce.

Za czym będą głosować?
P lu t. F ilip ia k  jest synem bie­

dnego rzem ieśln ika z W ęgrowa.

P lu t. F ilip ia k  zna z opowiadań 
ojca czasy nędzy, bezrobocia i 
głodu. N ie  chce, aby tam te złe 
czasy pow róciły . P lu t. F ilip ia k  
jest m iody, w  w o jsku  nauczył 
się e lek tro techn ik i. N iedługo 
kończy służbę. Jaka przyszłość 
czekałaby go w latach sanacyj­
nego bezprawia? B y łb y  jednym  
z tych. k tó rzy  co roku  pow ięk­
szali rezerwową arm ię  bezro­
botnych.

P lu tonow y F ilip ia k  chce uzy­

skać dyp lom  technika, budować
Warszawę. Jest pewien, że speł­
n ią  się jego marzenia. W ie, że 
spełnienie jego marzeń gw aran­
tu ję  m u władza ludowa.

Za w ładzą ludową, za Polską 
Ludową, za je j um ocnieniem, za 
urzeczyw istn ien iem  osobistych 
pragnień głosuje p lu t. F ilip ia k .

C zerw ień' 1 b ie l płócien zdo­

biących ściany nadaje sali, w  
k tó re j odbywa się głosowanie 
ja k iś  uroczysty, podniosły na­
stró j. Wszędzie kw ia ty . - Dużo 
kw ia tów . P lu t. F ilip ia k  bierze 
do rę k i różową ka rtę  z w yp isa­
n ym i nazw iśkam i kandydatów  z 
okręgu warszawskiego i ostroż­
nie, tro s k liw ie  wrzuca ją  do u r ­
ny. D orzuc ił swój żo łn ie rsk i głos

do głosu s-woich kolegów, do 
m ilion ów  głosów robotn ików , 
chłopów, in te ligen tów , p a r ty j­
nych i  bezparty jnych, do głosu 
narodu. D orzucił swój głos po­
p a rty  czynem — bardzo dobry­
m i w y n ik a m i wyszkolenia bo jo­
wego i politycznego, k tó re  uzy­
skał dz ięk i go rliw e j, o fia rne j 
służbie.

Ojcowie i dxieci
Sobota 23 października...
Do późnej nocy ze wszystkich 

zakątków  starego W rocław ia 
rozbrzm iewała m uzyka i śpiew.

Do późna w  noc p a liły  się 
św ia tła  w  w ie lu  św ietlicach fa ­
brycznych. To załogi w ie lu  fa ­
b ry k  i  zakładów pracy meldo­
w a ły  o przedterm inow ym  w y ­
konaniu p lanów  produkcyjnych 
i zobowiązań.

Robotnicy W roc ław sk ie j Be- 
ton ła rn i zam eldowali w  tym  
dniu, że d la  uczczenia w ybo­
rów , d la  poparcia Program u 
F ron tu  Narodowego w ykona li 
sw ó j roczny plan na 68 dni 
przed term inem .

Załoga ..Zakładów M -5 z dumą 
zameldowała o zrealizowaniu 
podjętych na cześć w yborów  
zobowiązań na ogólną sumę 
2.247.330 zł.

Późno zasnął w  sobotę W ro­
cław.

A  w  niedzielę, zaledwie ty l­
ko św it rozproszy! m rok o tu la ­
jący- stary w ro c ław sk i ratusz, 
ledwo stary m ie jsk i zegar w y ­
b ił szóstą godzinę, a już  u lica ­
m i m iasta zaczęły ciągnąć po­
czątkowo n iew ie lk ie , później 
coraz większe i większe grupy 
ludzi. P rzem ien iły  się one w  
godzinach przedpołudniow ych w  
w ie lką  ludzką fa lę  płynącą do 
lo ka li Obwodowych K om is ji 
W yborczych.

Z każdą godziną wzm agał się 
ruch w  lokalach Obwodowych 
K o m is ji W yborczych. N ap ły ­
w a li wciąż now i i now i ludzie 
— do u rn  wyborczych szły od­
św iętn ie ubrane całe rodziny. 
Szły m a tk i z dziećm i na rękach, 
szli starcy, nawet Inw a lidz i, 
ociem niali, k tó rym  do loka li 
wyborczych pom ogli wejść ha r­
cerk i i  harcerze.

W  loka lu  Obwodowej K o m i­
s ji W yborczej n r  63 panował 
w ie lk i ruch. G losowali tu  stu­
denci W rocław ia. Co chw ila  
p rzybyw a ły  pod lo ka l w ybor­
czy grupy roześmianej m łodzie­
ży, czekając na swoją ko le j­
ność.

Do u rn y  podszedł m łody chło­
pak w raz z ojcem — on jest 
studentem un iw ersyte tu , ojciec 
średnioro lny chłop z k ie leck ie­
go, przyjechał specjalnie na tę 
uroczystość do syna — razem 
złożyli glosy na F ront Narodo­
wy. — „Z a  Akadem ię Lekarską 
P ie trka , za szczęśliwą przyszłość 
M ietka, drugiego syna, k tó ry  
dziś chodzł do „powszeehnła- 
ka“  i  koniecznie chce zostać 
lo tn ik ie m “  —  m ów i ojciec.

cław, posłuchać m uzyki, popa­
trzeć na występy artystyczne, 
a na w ieczór m ie li b ile ty  do 
Operj'.

Jest już  późno. Zza okien sali 
poczty dochodziły dźw ięki m u­
zyk i tanecznej.

P rzy s to liku  stał m łody chło­
pak, przed n im  leżała czapka 
i ka rta  pocztowa. G łowę pod­
pa rł na ręku — pisze...

„M ro k  Jan
M ien ia  k /M lńska  M azowie­

ckiego
D rogi Ojcze!
Muszę napisać C l o dzis ie j­

szym dn iu  —  Ja Już glosowa­
łem  —  żebyś w iedzia ł Jak tu 
dziś było wesoło, szkoda, że Cię 
n ic było  tu ta j. G losowałem Jak 
1 wszyscy m ol koledzy za F ron­
tem Narodowym . I  myślę tak  
— dobrze m i dzisiaj, pracuję, 
m ieszkam w  DMR-ze. G losowa­
łem za Programem F rontu Na­
rodowego, bo Jak go zrea lizu­
jem y to będzie jeszcze lepie j. 
X wiesz co, glosowałem jeszcze 
dlatego, żeby „P afaw ag“  się 
rozbudowa! i  żeby go nam n i­
gdy nie m ogli zabrać h itle ro w ­
cy!" — tak pisał do swego ojca 
robo tn ik  „Pafaw agu", S tan is ław  
M rok.

Losy Janka K isie lińskiego po­
dobne są do losów w ie lu  m ło ­
dych m ieszkańców W rocław ia. 
M a 20 lat, jest tokarzem  w  „P a­
fawagu“ .

Do W rocław ia przyjechał Ja­
nek w  1945 roku z k ie leck ie j 
wsi, gdzie rodzice m ie li 2 ha zie­

m i. Tu we W roc ław iu  zaczął 
pracęi na jp ie rw  jako n iew ykw a­
lifik o w a n y  robotn ik , później 
skończył szkołę przysposobienia 
przemysłowego, został toka­
rzem. M ieszka obecnie w  Do­
mu Młodego Robotnika.

Z Jankiem  zetknąłem  się 
przypadkowo. Zaczęliśmy roz­
mawiać. T ak dowiedziałem  się 
k ró tk ie j h is to rii jego życia.

Idąc z rzadka ośw ietlonym i 
u licam i opow iadał m i o dwojgu 
rodzeństwa, które um arło  przed 
w o jną na gruźlicę, o nędzy k le ­
panej na 2 ha ziemi, k tó ra  cho­
ciaż była żyzna i urodzajna, nie 
mogła w yżyw ić  rodziny, brak ło  
bowiem  ziarna na zasiew, nie 
było konia.

Później była okupacja. Po 
wyzw oleniu Janek w y jecha ł do 
W rocław ia. Opowiada! m l Ja­
nek o tym , ile  pracy kosztowało 
go, n im  został tokarzem, opo­
w iada ł m i o swym  Jasnym, m i­
łym  pokoju w  DMR-ze, aż w re­
szcie — o swym  najw iększym  
m arzeniu -— chce zostać inży­
nierem. Rozm awia! już w  te j 
spraw ie z sekretarzem P artii, 
obiecali w  przyszłym  roku po­
siać go na studia przygotow aw­
cze.

Z b liża liśm y się już do DIvfR-u. 
Z dala w idać było jarzące się 
św iatła , powiewające flag i i 
transparenty. Zapyta łem  go o 
w ybory, co o nich sądzi l  czy 
głosowa! już  — spojrza ł na mnie 
zdum iony, n iem al że obrażony i 
odpowiedział: „Dotychczas w y­
rab ia łem  110 proc. norm y, a dla 
uczczenia w yborów  w yrabiam  
obecnie 142 proc., a czy gloso­
wałem  — co za pytan ie  — glo­
sowałem na tych, dzięki k tó ­
rym  ' zostanę inżyn ie rem “ .

M. G Ó R SKI

Glos Aleksandra Jaszczuka

Po złożeniu głosów ojciec z ; 
P ie trk iem  poszli zw iedzić W ro- *  e

W  8

Trzy p  okolenia przy urnie wyborczej
Byłą to w  dzień wyborów,  

O godzinie 10 rano, czyli  o go­
dzinie, do które j w  Gdańsku 80 
proc. wyborców złożyło swoje 
glosy. By ła  to ostatnia już go­
dzina wielk iego nasilenia glo­
sujących, gdy ogonki przed lo­
ka lam i kom is j i  wyborczych  
sięgały daleko w  ulice.

Z  ko le jk i  przed Komis ją  W y ­
borczą nr, 185 we Wrzeszczy 
zniknę ły  praw ie czapki studen­
tów, k tórzy przyszli najwcze­
śniej. P o jaw i l i  się ludzie starsi, 
m atk i,  odświętnie ubrane, z 
dziećmi w ko lorowych koka r­
dach. Można było tu spotkać 
wszystkich  stoczniowców, u- 
rzedników. młodzież, kobiety  
nie pracujące.

Oto nagle rozstępu ją  się lu ­
dzie: dw a j studenci Pol itechni­
k i  Gdańskiej przeprowadzają 
staruszka o bia łych ją k  mleko

me&mmpM.
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Szczęsny unosi siekierę, ale n ie  cia­
cha. M adzia w idziana z dołu, od po­
dłogi, w yda je  m u się sm uklejsza i  je ­
szcze bardzie j- niedosiężna.

Magduś —  rfió.wl rąbnąwszy w  , po­
lano —■ je ś li zaczynasz przez dobroć, 
tp n ie  zaczynaj. Ja się obejdę bez l i ­
tości.

—  Takiś dosłowny, że naprawdę...
Dosłowność już  mu kiedyś w ym aw ia ­

ła  w  sadzie, jest w  tym  słow ie echo 
tam tych dni i nocy, oddech w strzym a­
nych wyznań, ta jone j tęsknoty,

— Pytałeś się mnie,- pamiętasz — 
może byśmy się pobra li? No więc p rzy­
szłam... Skoro tak  już  za sobą tęskn i­
m y,. to po co m am y się dale j dręczyć? 
Może naprawdę lep ie j, żebyśmy się 
pobra li.

Szczęsny wstaje, d łon ie ociera — 
dłon ie  uw alane w  w'ęglu ociera o spo­
dnie. P rosi n ie  patrząc na nią, p raw ie  
surowo: — A no weź m nie za szyję ...— 
M adzia przyb liża  swą tw arz, usta, ale 
Szczęsny uchyla  się od nich, bierze ją  
raptem  na ręce.

—  Puść — w o ła  Madzia m ajda jąc 
nogam i w  pow ie trzu. —  Ja tego nie 
c ie rp ię ! N ie jestem la lką , żebyś m nie 
nos ił!

włosach, lekko przygarbionego, 
z laseczka, w  św ieżutko w y ­
prasowanej b ia łe j koszuli. To 
przyszedł spełnić swój pa tr io ­
tyczny obowiązek 85-le tn i eme­
ryt,  ob. Kazim ierz Sokołowski.

— 1867! — odpowiada s taru­
szek, gdy członek Komis ji ,  
k tó ry  sprawdza d a n e  personal­
ne, pyta go o rok  wrodzenia.

—  Widzicie... w iek  prawie  
przeżyłem, a ile się napatrzy­
łem... Za całe w iek i  chyba. 
Dlatego, że ty le  widzia łem, m i ­
mo iż nogi m i już  nie dopisują 
— przyszedłem głosować razem 
z w a m i  — m ów i do studentów.

Ledwie ób. Sokołowski z ło­
żył swój glos —- a oto zbl iża się 
do‘ u rn y  cała rodzina Mariusza 
Szymczaka.

Mariusze!: ma 4 lata, ale już  
ma w ie lk ie  p lany na przyszłość:

będzie elektryk iem-stocznlow-  
crm. Pleć głosów pada do u i -  
ny: cała rodzina, dwa pokole­
nia złożyły  swe głosy za Pro­
gramem F rontu  Narodowego.

— W  nim , w  naszym Mariusz-  
ku pokładamy nasze nadzieje, 
wszyscy kochamy go ogromnie 
— m ów i jego babka, ob. H.  Z ie- 
lewicz.

Bierze na ręcte wnuczka:  — 
Czy widziałeś Mariuszku, czy 
przyjrzałeś się ja k  głosujemy? 
Przecież dla ciebie głosujemy, 
na twoje szczęście, na twoją  
przyszłość... nb

„W  waszych rękach  nasza 
przyszłość“  — iboła ły  przed lo­
kalem dzieci ubrane odświę t­
nie, w  czericonych chustkach  
harcerskich, roześmiane i  roz­
śpiewane.

K . K.

Aleksander Jaszczuk ma 80 
la t. Jest em erytem  i  inw a lidą  
bez jednej nogi.

M im o to do Obwodowej K o ­
m is ji W yborczej n r  14 przy ul. 
F iltro w e j (W arszawa) przyszedł 
z samego rana i odda! swój głos 
na lis tę  F ron tu  Narodowego.,,

Teresa Żebrowska z M in is te r­
stwa Żeglugi, ag ita torka  k tó ­
ra go spotkała od razu po­
znała ob. Jaszczuka. Przecież 
chodziła k ilk a k ro tn ie  do jego 
m ieszkania —  przy A l,  N iepo­
dległości n r 223. K iedy by ła  tam 
po raz ostatn i—przed samymi w y

boram i, ob Jaszczuk prosił, że­
by o n im  nie zapomniano i w  ra ­
zie deszczu przysłano samochód, 
bo „na  m okrym  chodn iku śliz­
gają m i się kule, a ja  koniecznie 
glosować muszę, ponieważ na l i ­
ście F ron tu  Narodowego O krę­
gu W arszawskiego jest P rezy­
dent Ę ie ru t i  w  ogóle na jlepsi 
ludzie“ .

N iedziela b)da pogodna, więc 
ob. Jaszczuk w sta ł wczesnym 
rankiem  i nie czekając na samo­
chód. sam przyszedł do K o m i­
sji, ju z  o 7-ej składając swój 
głos na lis tę  F rontu Narodo­
wego,

K . B.

„Ci, których agitowałam  
p rzysz li razem  ze m ną głosować“
..93 proc. upraw nionych od -Z M P -ów k l A ldony TJszyńskiej ; Kudryccy, Salochowle, Zygmund

^  . i  i . __  .m a m  t ł a  m u -  ł n i n i o  i  Sn  r r i  o? r ; p .Testem. 4pcf~dało swe głosy do godziny 
12-tej w  Obwodzie n r  31 w  No­
wej W si po w. E łk.

Obok k ie row n ika  szkoły pod­
stawowej z Nowej W si Bolesła­
wa Sobotko, jednego z pion ie­
rów  Ziem  Odzyskanych, głoso­
wała woźna z Prezyd ium  GRN 
— Dąbkowska. * „Glosuję za 
Frontem Narodowym  — pow ie­
dział Bolesław Sobotko —- aby 
dzieci naszych prastarych ziem 
polskich, mogły pe łnym i gar­
ściami czerpać wiedzę, aby by ­
ło coraz więcej p ięknych szkół 
i kw a l i f ikow anych  nauczycieli“ .

W ybory przebiegły W radosnej 
atmosferze. Wszyscy chcie li być 
p ierw si —  w ie lu  przyszło rano
0 szóstej. Toteż loka l wyborczy 
okazał się za ciasny, k iedy o go­
dzinie 6.30 stanęli przed um ą 
chłop i — spółdzielcy z Baran, 
którzy wspóln ie z transparenta­
m i 1 szturm ów kam i przy jechali 
głosować.

Stasia Domaslewlcz uśmiecha 
się. „Spó łdzie ln ia  nasza potrze­
buje w ięcej maszyn, tra k to ró w
1 nawozów sztucznych. Zależy to  
od w ys iłku  i  pracy całego naro­
du. Program  F rontu Narodowe­
go wyraża nasze pragnien ia , by 
Polska była kra jem  dobrobytu 
i w ysokie j k u ltu ry  ro ln e j“ .

Obok spółdzielców z Baran 
czeka w  kole jce stara ko ­
bieta. Ubrana prosto 1 schlud­
nie. Oczy pa ła ją  je j rados­
nym  blaskiem, k iedy o trzym uje  
kartę  głosowania. N ic dziwnego. 
Anna Skowrońska m im o swoich 
pięciu „k rzyżyków " glosuje do ­
piero po raz pierwszy. Toteż, 
k iedy drżącą ręką w rzuca k a r­
tę głosowania do u rn y  jest w z ru ­
szona.

„Ja dobrze pamiętam  ucisk 
narodowościowy  —  m ów i do

— jako Mazurka, w iem  ile m u -  \ towie i  Sarziowie. Jestem jed-
; nak przekonana, że przy jdą  glo~ 
j sować także wszyscy in n i “ . 
j I  przyszli.

siałam się narażać — ucząc swo­
je dzieci języka  polskiego. W ie­
rzyłam  jednak, że doczekamy 
się Polski i nie zawiodłam się. 
Dzisiaj dzieci już  pracują  — po­
kończyły. szkoły, a m y z mężem 
oddaliśmy głosy za Frontem Na­
rodowym, żeby wszystkim  Po- |

Z iskowscy i  Zygm untow ie, So« 
botkow ie i Dębkowscy, Patrzy* 
kowscy 1 Salochowle, p a rty jn i
i bezparty jn i, zetempowcy i  nie* 
zorganizowani, spółdzielcy i  in -

lakom było lepiej. Osobiście agi- j d yw id u a ln i gospodarze, wszyscy 
towałam Polaków ja k  ja  ma-  j ci, k tó rzy  pragną, aby Polska 
zurskiego pochodzenia. Razem z j była p iękniejsza i  szczęśliwsza, 
nam i p rzyby l i  oddać swe głosy >________________________ K . B.

Głosuje Józefa Kosiba, przodow  nica pracy z Nowe) Huty, matka
dwanaścior ga. dzieci. Foto CAF

H lampnnii  wyborczej wzrosła aktywność młodzieży

Inaczej idzie teraz praca 
w  Krakowskiej Fabryce Kopert

Do niedawna jeszcze praca ze- 
temnowska w  Fabryce K opert 
w  K rakow ie  nie wyglądała n a j­
lep ie j. Większość zebrań nie  do­
chodziła do sku tku  z powodu sla 
bej fre k w e n c ji m łodzieży. Rów ­
nież z w ykonaniem  planów  b y ­
ło źle.

Nadszedł jednak gorący okres
przedwyborczy. W tedy to  zetem- 
pewcy z F a b ryk i K opert w  K ra ­
kow ie nie chcie li d łuże j pozosta­
wać w  ty ld  i postanow ili uak­
tyw n ić  swoje koło.

Zaczęli od Zarządu Zakłado­
wego ZMP. W  miejsce dawnego 
pizewodniczącego w y b ra li przo­
downicę pracy z dzia łu kon fek ­
c ji M arys ię  Bombę. Zastępcą 
przewodniczącego został przodu­
jący ślusarz Bolek Książek.

M arys ia  od razu wzię ła się do 
roboty ; już  w kró tce  doprowa­
dziła do u tw orzen ia  grup zetem-

powskich w  6 oddziałach fa b ry ­
ki.

G rupy fetały się podw aliną pod 
brygady młodzieżowe. Organiza­
torzy grup p o tra f ili doprowa­
dzić do powstania serdecznych 
ko lek tyw ó w  pracy. M łodzież do­
szła do przekonania, że na jlep ie j 
się pracuje wspólnie, toteż stwo­
rzy ła , dw ie  brygady w oddziale 
kon fekc ji I w  warsztatach. Na 
czele brygady szturm owej 
m ającej na celu skrócić ja k  n a j­
bardzie j przestoje maszyn stanal 
w iceprzewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZM P  B olek K s ią ­
żek.
. Od te j pory produkc ja  ruszy­
ła w łaśc iw ym  torem , ale nie 
ty lk o  w  p ro d u kc ji m łodzież za­
częła się wyróżniać. Pow sta ł ko ­
le k ty w  gazetki ściennej, powstał 
zespół redakcy jny b łyskaw icy 
k ry ty k u ją c y  spóźniających się 
do pracy i opieszałych.

[ W  każdym  oddziale fa b ry k i 
powstały też brygady do w a lk i z 

| wrogą plotką, sabotażem, c h u li­
gaństwem.

! W  tygodniu przedwyborczym  
| b rygady Zosi A ra b ik  i  Bo lka 
; Iis iążka  zw iększyły jeszcze wy* 
i dajność pracy pełn iąc W a rty  
Przedwyborcze. Żadna maszyna 

| nie czeka teraz na remont, bo 
i brygada szturm owa m łodych 
| ślusarzy jest wszędzie na zakla- 
i dzie i n ic nie u jdz ie  je j oka.
| A le  to jeszcze nie wszystko. Z 
| in ic ja ty w y  m łodzieży powstał 
i kurs  języka rosyjskiego, a na ze* 
| braniach jest 100 proc frekwen* 
| cja. M łodzież czując się w  pe łn i 
spół gospodarzem Zakładu stanę- 

| ła  z podniesionym  czołem przy 
urnach wyborczych.

korespondent
y M IC H A Ł  S Z N A P K A  
'  K ra kó w

Czas ukrócić wrogą działalność 
bogaczy Szumańskich

Pokaźny 6-tzbowy dom, bar­
dzo duża ch lew nia i stodoła 
świadczą, że gospodarstwo Szu­
m ańskich ze wsi Hreszewo, gm. 
Staroźreb, jest bogate i zasobne. 
D w a j bracia  Jan 1 Bolesław 
Szumańscy gospodarzą bez żon, 
^bez rodziny. Sami na 44 ha 
ziemi ornej.

A le  gdzież tam  sami. Po to, 
aby up raw ić  czterema końm i ty ­
le ziem i, nakarm ić  przeszło 20 
sztuk tuczn ików  albo chociażby 
wydoić 15 k ró w  muszą mieć l i ­
czną służbę

Oprócz W acławy M a jew sk ie j
i je j 18-letniego syna, na ich go­
spodarstw ie pracuje Józef Skroc- 
k ! w raz  z żoną, czterema córka­
m i i dwoma synami. W ynagra­
dzany nędznie, gnieździ się w  
dwóch m aleńkich izdebkach w a­
lącego się czworaka, i

I  te w a ru n k i uw ażają ku łacy 
za łaskę. Cała wieś trzęsła się 
z oburzenia, gdy w  ubieg łym  
roku w  styczniu Szumańscy 
chcie li w yrzucić  z m ieszkania 
w  czworaku Genowefę F ro n ­
czewską w raz z m ałym  dziec­
kiem , n iby  za to, że nie p łaciła 
ona czynszu. W  gruncie  rzeczy 
chc ie li ją  w yrzuc ić  w  środku 
zimy dlatego, iż Fronczewska nie 
zgadzała się pracować w  ich 
gospodarstwie bez w yżyw ien ia  
tak, ja k  tego obaj ku łacy prag­
nęli.

Obecnie, gdy Program  W ybor­
czy F ron tu  Narodowego do tarł 
do wszystkich lu dz i w  Polsce 
ukazując im  jasne i  lepsze per­
spektywy, bracia - bogacze usi­
łu ją  ze wszystkich s ił przeciw ­
staw ić się tem u Program owi.

K ie dy  służący u n ich Józef 
S krock i chcia ł iść aa zebranie 
urządzane w  O bwodowej K o ­
m is ji W yborczej w  Górze k u ła ­
cy nie puśc ili go, obaw iając się 
widocznie, aby na ty m  zebraniu 
nie po ją ł ja k  bardzo jest w yzy ­
sk iw any i  ja k  pow in ien walczyć 
o swoje prawa. N ie chc ie li ja k  
w idać by Skrocki b liże j zapoz­
na ł się z planem potężnego bu ­
dow n ictw a zaw artym  w  P rogra­
m ie W yborczym . B y  nie p lun ą ł 
na ku łacką służbę i nie odszedł 
do przem ysłu po lepsze życie.

W roga działalność b rac i - bo­
gaczy spotkała się z potępieniem 
pracujących chłopów. W arto, 
aby .zajęła się nią b liże j G m in­
na Rada Narodowa.

H. B IE L E C K I

A le  on już  w pó łp rzy tom ny zanurzył 
tw a rz  w  je j w łosach, to Ją łachocze, 
więc m u się w y ryw a :

—  Szczęśniak! —  protestuje . — Bo 
się zaraz pogniewam !

—' Dlaczego m nie  psujesz?—wyrzuca 
Jej cicho. —  Tysiąc razy, Magduś, ty ­
siąc razy przecież tak  sobie w  m yślach 
układałem...

Dziewczyna w id z i nos fan tazy jny, 
nos ja k  wyzw anie, ja k  ciupaga zbóje­
cka, pow iek i p rzym kn ię te  i uśmiech 
c ie rpk i, ta k i sam, co na Stodolnej, gdy 
zdawało się śn ił ten B ida Szczęsny, 
człow iek do druku, o czymś jasnym  
śn ił ł  swą a s t e r  za coś przepra­
szał...

Już m u nie b ron i, pozwala się nosić 
i  Szczęsny chodzi z tw arzą zatopioną 
w  je j włosach, chodzi od d rzw i do 
ściany, za k tó rą  zamieć szaleje, tam  
i  z powrotem , kołysząc swe szczęście 
nagłe, ogromne, potężne do czwarte j 
cholery!

Ich szczęście w yb łys ło  ze sprawy, 
k tó rą  żyli, i  samo w  sobie by łoby m a­
leńkie , pospolite. B y łoby  może uschło 
na w ierność i  zgodne pożycie, gdyby 
nie rosło z ogrom nej p rzy jaźn i l  w a lk i,

oplecione in n y m i losam i, w  szlachet­
ne j jasności id e i

W  tych rzeczach t^ k  n ieuchw ytnych 
1 dowolnych trzym a jm y  się jednak 
konkre tu , trzym a jm y  się Pam iętnika, 
dosłownie i  w  streszczeniu, dopóki nie 
u jrz y m y  ważniejszej s trony opowieści. 
Bo dla n ich samych ich m iłość n ie  by­
ła  sprawą najważniejszą.

Towarzyszka Borzęcka by ła  meldo­
wana na lewe papiery, tak że pobrać 
się w  sposób uświęcony przez burżua  
zję nie mogliśmy choćby nie w iem  co, 
zatem wzięliśmy ślub pa r ty jny ,  wobec 
towarzyszy: Olejniczaka Franciszka, 
Rych lika Staszka, B a jursk ich  Jana i 
Felic j i ,  Luba r tów ny  E w y  oraz szew­
ców, sąsiadów moich, Wawruszki Igna­
cego z kazetemu i  Łąpcia Pawła, sym ­
patyka.

Nie w iem  już, co się czuje przy sa­
kramencie, ale rzadko, myślę, m łody  
na kobiercu ślubnym tak się wzrusza, 
ja k  ja przy słowach towarzysza O le j­
niczaka, gdy powiedział, że part ia  uw a ­
ża nas za męża i  żonę oraz nakazuje, 
abyśmy do końca by l i  względem siebie 
uczciwi i  ze szczerym oddaniem.

Wesele przeciągnęło się do rana, bo 
była uczta, na jaką ty lko  mogliśmy się 
zdobyć przy pomocy Fejg i;  by ły  śpie­
w y  i tańce, naioet Ole jniczak tańczył, 
w  ogóle nastró j panował odpowiedni i 
wszyscy czuli się u siebie, w  swoim  
gronie. T y lko  pod koniec wyszła m a­
leńka chmurka. Otóż pók i Olejniczak  
przemawiał, to trochę te j wódki,  k tórą  
naszykowałem dla wszystkich, Łąpieć-  
sympatyk zdążył w y trą b ić  i  potem clą•

ple pyta ł Olejniczaka, czy pamięta, ja k
UUński się m od l i ł  i co z tego? „N ie  
z tego — p łakg ł  — nie ma już  m i ń ­
skiego, nie ma «Pracy»“  — i tak w kó ł-  
ko rozpaczał, ie  przepadła jedność 
szewska, aż ułożyliśmy go do snu jak  
małe dziecko.

W  tym  mie jscu muszę wyjaśnić, ie  
UUński to by ł  stary szewc, jeden z 
piętnastu szewców, k tórzy założyli 
pierwszą we W łoc ławku  spółdzielnię 
pod nazwą „Praca". Za łoży li ją  zaraz 
po odzyskaniu niepodległości, zaś w  
dn iu  otwarc ia  U liń sk i napisał na ka ­
w a łk u  tek tu ry  „Niech żyje ośmiogo­
dzinny dzień pracy!“ , umieścił  na w y ­
stawie sklepowej,  k lękną ł i ręce z ło­
żywszy m od li ł  się, że dożył dnia ośmio­
godzinnego.

Za przyk ładem „P racy "  poszli szew­
cy niezrzeszeni, tak ie  rychło w całym  
mieście zapanował dzień o połowę 
krótszy.

A le kap ita ł  jest bystry  i swoje mac­
k i ma. Ledwo młodych szewców za­
brano w  dwudziestym roku na front,  
ju ż  się kap ita ł do starych przysunął 
i nuże ich nęcić dubelto icym zarob­
kiem, żeby ty lko  chcieli  się przyłożyć  
do pracy po fajrancie,  po cichu, nie 
oglądając się na nygusów. A  gdy tamci 
przez głupotę zasadę jedności złamali, 
to wszystko  poskło po dawnemu: im  
dłużej rob i l i ,  ty m  m n ie j  zarabiali. Za 
moich czasów,, na przykład, szewcy 
włocławscy pracując po chałupach z 
Żonami i  dziećmi, nie osiem, ale dwa  
razy po osiem godzin, w żaden sposób 
dwóch ósemek to znaczy 88 zło tych na

miesiąc przekroczyć nie mog li  —  czyli 
wyciąga li mn ie j niż najgorszy  robo t­
n ik , mianowic ie magistracki,  k tó ry  
mia ł dniówkę trzy  złote.

A co do ożenku, to się ty lko  dz iw i­
łem, skąd do mnie taka żona, i  byłem  
ja k  młoda matka, która wprost uw ie-  
rzyć nie może, iz to, o<j się narodziło, 
żyje  sobie własnym życiem, z każdym  
dniem mocniejsze. Wydaje je )  się, że 
maleństwo lada chwila może przestać 
oddychać, więc nawet w  nocy wstaje  
i  nasłuchuje.

Moje szczęście oddychało miarowo  
na kształt  rzeki. Byłem n im  op ity  ja k  
topola Wisłą. Raz nawet tak mnie w e ­
zbrało, że przypomniałem  sobie Am a-  
tatora: czy aby nie usłuchać jego rady?  
A ie  Magda jeszcze nie spała i  zaczęła 
się dopytywać, czemu się tak  wiercę, 
więc je j  powiedziałem.

B y ł  w  N o w y m ■ Dworze tak  i Żyd, co 
się od swoich odbił i na ro l i  schlopiał. 
Wiadomo, gdy ktoś n iefachowy  —  albo 
naród cały  — dorwie  się do jak ie jś  n ie­
zwyczajnej pracy, to zaczyna uprawiać  
czystą poezję z nabożeństwem, pół na 
pół. Otóż ten Żyd tak  się nosił ze swą 
ogrodowizną ja k  m y  — z odzyskanym  
naszym morzem i  dorobił się w  końcu 
przezwiska „W inny  Am ata to r" .  P ie rw ­
sze, n iby  imię, dano mu, ponieważ się 
uparł, że wyhoduje szlachetną latorośl 
i będzie m ia ł winnicę w  Now ym  D w o­
rze pod Warszawą. A drugie, n iby  na­
zwisko, dlatego, że malu jąc na swym  
płocie w ie lk im i l i terami,  napisał przez 
omyłkę: „O grodn ik -am ata to r sprzedaje 
kw ia ty '  ł  warzywa",  , >

Magda, taka przecież łapczywa  na 
życie, zaśmiewała się słuchając mcco  
opowiadania. „To  też temat  —  m ówiła
—  ale czyś ty lko  dlatego nie mógł za­
snąć?" „N ie  —  rzekłem  — gdyśmy się 
spotkali,  a spotkaliśmy się przypad­
kiem w  czasie f lisu, k iedy t ra tw y  sta­
nęły  na noc przy jego ogrodzie, A m a­
tator klarouzał m i pod koniec rozmowy
0 sztuce życia. »Grunt  —  m ów ił  —  to 
sposób brania  i  odejścia; wszystko trze ­
ba brać świeżo, na głodno i  odchodzić 
w  porę. Jak z zabawy w  pełni. Inaczej
—  m ów ił — nudę się unosi zamiast ra ­
dości i paskudnie się w  pamięci odbi-  - 
ja«".

„W łaśnie czuję —  zwierzyłem  się M a­
dzi —  to najwyższe, co życie dać m i  
mogło, sam szczyt. N igdy się to już  nie 
powtórzy, może być nam ty lko  gorzej
1 smutniej,  więc lepie j byłoby, żebym 
sobie poszedł, n im  mnie będziesz miała  
dosyć".

Madzia na to bardzo się obruszyła, 
.na  fen n ieodpow iedzialny, ten sma.ko- 
szowski stosunek do życia, ja k i  m ia ł  
Amatator,

„Czy nas złączyła zabawa albo czy 
ja jestem dla ciebie zabawką? Kocha­
m y  się i  walczymy, wystarczy, a o re ­
sztę się nie troszcz. Nie ma czasu na 
resztę, nie zdążymy  — nasze szczę­
ście jest krótk ie , między więzienne".

T ak by ło  w  istocie — m iłość i  w a lka  
z lew ały im  się z sobą, jednav drugą sy­
c iła  i  te j bez tam te j czegoś by zawsze 
brakow ało.

(c. d. n.)
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Liga zagadek

M istrzostw o i spodek kw estiq  otwartej
Fakt, że na dwa tygodnie przed zakończeniem rozgry­

wek piłkarskich o mistrzostwo pierwszej ligi nie było jesz­
cze zdecydowanych faworytów do tytułu mistrzowskiego, a 
sprawa spadku była nadal kwestią otwartą —  jest bez pre­
cedensu w historii naszego powojennego piłkarstwa i nie 
często trafia się w  mistrzostwach zagranicą.

A le  nie dość na tym ; nawet g0 ty tu łu  by ło  aku ra t ty lu , I lu  
przedostatni rzut rozgrywek, i by ło  kandydatów  do spadku, a 
przeprowadzony w sobotę, nie j więc o pierwszeństwo ubiegać 
wiele tutaj wyjaśnił, tak, że j się m ogły nawet zespoły zagro 
sprawy mistrzostwa i spadku j żonę spadkiem i  odw rotn ie , 
w  obu grupach doczekają się d rużyny znajdujące się u czo- 
rozwlązania dopiero w nad- j la tabeli b y ły  nie m n ie j za­
chodzącą niedzielę, zam yka ją - grożone od znajdujących się
cą równocześnie tegoroczne 
rozg ryw k i ligow e w  grupach.

Przeglądając tabele ligow e 
sprzed tygodnia, ła tw o  było  
przekonać się, ob licza jąc teo­
retycznie, źe w  obu grupach 
kandydatów  do m istrzow skie-

na ostatn im  m iejscu. A  więc 
np. w grupie pierwszej do­
tychczasowy przodowmik Unia 
b y ł rów nie poważnie zagrożo­
ny spadkiem, co zna jdu jący 
się na ostatn im  m ie jscu w a r­
szawski Kolejarz.

» !

Także w  grupie d rug ie j nie 
bardzo jasno zarysowała się 
sprawa przodow nictw a i  spad­
ku, przed k tó ry m  b ro n iły  się 
cztery a obecnie trz y  drużyny.

Sobotnie w y n ik i, a więc zwy 
cięstwo Unii z Budowlanymi 
Chorzów 2:0 (0:0), remis k ra ­
kowskiego Ogniwa x Budo­
w lanym i Gdańsk 2:2 (0:2) i 
zwycięstwo kolejarzy warszaw 
skich z imiennikami z Pozna­
nia 2:1 (1:0), w  niczym nie 
w y ja ś n iły  sy tuac ji w  grup ie 
pierwszej, a nawet jeszcze 
bardzie j ją  pow ik ła ły .

N ie mniejsze zainteresowa­
nie  wzbudza uk ład  tabe li g ru ­
py d rug ie j, w  k tó re j po sobot­
n ich meczach Ogniwa b y to m ­
skiego z ra d liń sk im  Górni­
kiem  3:0 (0:0), k rako w sk ie j
G w ard ii z m ie jscowym  
OWKS-em 1:0 (0:0). I CW KŚ-u  
z Włókniarzem Łódź 7:0 (5:0) 
m am y trzech ew. m istrzów  
grupy i  ty lu ż  zagrożonych 
spadkiem.

W  dn iu  2 listopada rozegra­
ne zostaną ostatn ie spotkania 
m istrzow skie ; 1 tak  w  K ra k o ­
w ie  m iejscowe Ogniwo zmie­
rzy się z Kolejarzem Warsza­
wa, w  Poznaniu Kolejarz z 
chorzowską Unią, w  Chorzo­
w ie Budowlani z Budowla­
nymi Gdańsk, w  W arszawie 
CWKS z Ogniwem Bytom, w  
R ad lin ie ' Górnik z Gwardią  
K rakó w  I w  K rako w ie  OWKS 
z Włókniarzem Łódź.

Tabele ligow e (po przed­
ostatn im  rzucie spotkań).

A:
1. Unia Chorz. 9 12:«
2. Budowl. Gd. 9 10:8
3. Ogniwo K r. 9
4. Kolejarz P. 9
5. Kolejarz W. 9
6. Budowl. Ch. 9

9:9

18:11
16:19
10:11

8:10 14:14
8:10 16:16
7:11 10:13

W  ta b e li te j uwzględniam y 
w y n ik  meczu Kolejarz W -w a  
—  Unia Chorzów 3:3.

1. Ogniwo Byt. 9 12:6
2. Gwardia K r. 9 11:7
3. CWKS 9
4. OWKS K r. 9 
o. Górnik Rad. 9 
6. W łókniarz Ł. 9

10:8
7:11

14:6
11:12
23:10
9:11

7:11 11:16
7:11 9:22
R. Zdeb.

Aby je le n io g ó rs k ie  k o lo  B u d o w lan ych  
n ie  było  k ry jó w k ą  d la  ch u lig an ó w ...

W Młodzieżowym Dom u K u l­
tu ry  w  Jelen ie j Górze przy ul. 
Curie -  Skłodow skie j, odbyw ał 
się mecz p ing -  ponga o m i­
strzostwo Dolnego Śląska, po­
m iędzy zespołem Budowlanych, 
a LZS-em Stara Kamienica.

Jest to  jedyny LZS w  w o j. 
w roc ław sk im , k tó ry  bierze u- 
dzia i w  poważnych rozgryw ­
kach.

N a sali zebrało się sporo 
m łodzieży, przeważnie, sympa­
tyzu jące j z Budow lanym i, 
wśród k tó re j by ło  dużo za­
w odn ików  tego zrzeszenia, z 
innych  dyscyp lin  sportu. Na 
razie było wszystko w  porząd­
ku. Dopiero, gdy zawodniczka 
LZS  Parapurzanka, zdecydo­
w an ie  pokonała swoją prze­
ciw niczkę, nie m ogli tego prze­
żyć zebrani k ib ice na -sali. 
Żeby „ra tow ać“  przed ewen­
tu a ln ym i dalszym i niespodzian­
kam i, po prostu uc iek li się oni 
do łobuzerskich docinków, 
w u lga rnych w yzw isk pod ad­
resem LZS-owców , którzy bar 
dzo dzieln ie, z w ie lk im  har- 
tem  w a lczy li o każdy punkt. I 
N ie  pomogły początkowo p ro­
śby, później ostrzeżenia i  in ­
te rw encje  sędziego ob, K ru- !

pińskiego u kap itana zespołu 
Budow lanych kol. Drozdow­
skiego —- gospodarza spotka­
nia, k tó ry  w ykazyw a ł zupełną 
bierność i  pobłażliwość dla 
swoich kolegów klubowych.

G łów nym  wodzire jem  grupy 
łobuzów by l zaw odnik Budow­
lanych, bokser Kokurudz, k tó ­
ry  przyby ł na zawody w  nie­
trzeźwym  stanie. W  ta k ie j a t­
mosferze sędzia prze rw ał za­
wody, a wówczas Kokurudz 
chcia ł go pobić na sali.

Ot, i znalazł się „sportom 
w iec“ , którego trzeba było 
wziąć za ko łn ie rz i  w yrzucić  
za d rzw i. Dlaczego n ikogo z 
k ie row n ic tw a  Budow lanych nie 
było  na zawodach? Czyżby 
mecz o m istrzostw o klasy w o ­
jew ódzkie j, nie interesował 
nawet k ie row n ika  sekcji p ing- 
ponga Budow lanych? A  prze­
cież ze sportowcam i w ie js k i­
m i przyjechał przewodniczący 
LZS-u d r Turski. Szkoda, że 
ci, którzy wywołali ten skan­
dal na wspomnianym meczu 
nie byli świadkami spotkania 
na drugi dzień „Włókniarz“ 
Ruda Śląska z tym samym 
LZS-em w Starej Kamienicy. 
Nauczyliby się oni bardzo du­
żo od młodzieży wiejskiej, któ­

ra dala dobry wzór wyrobieni*
sportowego.

Przykład ten n i .  jest ty lk o  
wyłączną sprawą ko ła  Budow­
lanych w  Jeleniej Górze i l i ­
czy nas bardzo wiele. Tam, 
gdzie nie ma dobrej 1 właści­
w ej pracy wychowawczej 
wśród młodzieży sportowej, 
tam działa wróg, zaraża ją  
wódką i demoralizuje. S ku tk i 
tego są bardzo przykre. W alka 
z chu ligaństw em  w  sporcie 
musi być nadal jednym  z n a j­
ważniejszych zadań zarządów 
kół, k tóre muszą wzmóc pracę 
wychowawczą wśród swoich 
członków.

Trzeba, aby najmniejsze nie- 
sportowe zachowanie się kibi­
ca było natychmiast likwido­
wane, piętnowane I karane. 
Dla wszelkiego rodzaju I ga­
tunku łobuzów 1 chuliganów
nie ma miejsca ani w kołach
sportowych, ani na salach czy 
halach.

Prosim y Zarząd Koła Spor­
towego Budow lanych w  Jele­
n ie j Górze o po in form owanie 
nas, ja k  został ukarany za­
w odn ik  K okurudz oraz ja k ie  
k ro k i pod ją ł Zarząd, aby po­
dobne w ypadk i w ięcej nie 
zaistn ia ły. * J. D.

Usnąî S l ï ï i ÎS  £
tę U  ‘
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s radzieckie] szkoły szachowej
Sztokholmie :

W ie lk i tu rn ie j szachowy, 
k tó ry  zakończył się n iedaw ­
no w  Sztokholm ie b y ł ostatnią 
e lim inac ją  najlepszych szachi­
stów  św iata przed turn ie jem , 
który w  roku  przyszłym  w y ło ­
n i p rzeciw n ika  dla m istrza 
św iata B o tw inn ika . W  tu rn ie ­
ju  ty m  wezmą udzia ł c i za­
wodn icy, k tó rzy  za ję li pięć 
p ierwszych m iejsc w  Sztok­
holm ie, oraz dopuszczeni bez 
uprzednich e lim in a c ji a rcym i- 
strzow ie: Bronsztein, Bolesław 
skł, Smysłow, Keres (wszyscy 
są reprezentantam i Zw iązku 
Radzieckiego), oraz Resheysky

Z á to p e k
bije trzy rekordy święta

A rcym is trz  Koto w

(USA), N a jd o rf (A rgentyna) i  
Euwe (Holandia).

ceaów szachistów radzieckich 
to nie tylko ich doskonałe 
umiejętności i  wiedza ale rów­
nież walory moralne i aporto­
we. „Oni grają bardzo ostro, 
nie boją się trudności, lecz 
śmiało stawiają im  czoła i 
przezwyciężają je“.

Pierwsze miejsce w  turnieju  
sztokholmskim zajął arcy­
mistrz Kotow wygrywając 13 
i remisując 7 partii osiągając 
na 20 możliwych 16.5 punk­
tów . Drugim i trzecim m iej­
scem podzielili się 26-letnl 
Tajmanow i 23-letni Petro­
sjan. Obaj ci zawodnicy nie 
ponieśli ani jednej porażki. 
Czwarte zajął arcymistrz H e l­
ler, a piąte Awerbaeh. który 
wspaniałym finiszem zdołał ze 
środkowego miejsca w  tabeli 
dźwignąć się na piąte miejsce.

PRAGA. Na zawodach w 
Houstka trzyk ro tn y  m istrz 
o lim p ijs k i m jr. E m il Zatopek 
pob ił trzy  rekordy św iata na 
dystansach: 15 m il, 25 km i 30 
km.

Najlepszy długodystanso­
w iec św iata uzyskał następu­
jące rekordowe w y n ik i:  15 m il 
— 1.16.26,4 godz., 25 km  — 
1.19.11,8 godz. (poprzednie re­
kordy należały do Fina Hie- 
tanena 1 w ynos iły  1.17.28,8 i 
1.20.14) oraz 30 km  — 1.35.23.8 
(poprzedni rekord należał do 
biegacza radzieckiego M oska- 
czenko i wynosił 1.38.54).

W biegu godzinnym Zatopek 
uzyska! najlepszy tegoroczny 
w y n ik  na świecie — 18.978 m.

T u rn ie j sztokholm ski ze
względu na udzia ł w  n im  21 
na js iln ie jszych szachistów 
św iata reprezentujących 13
kra jów , w  tym  5-ciu repre­
zentantów Zw iązku Radziec­
kiego, w yw o ła ł o lbrzym ie za­
in teresowanie w szystkich m i­
łośn ików  szachów na całym 
świecie.

Na podstawie decyzji MFSz 
zawodnikom radzieckim Pe- 
trosjanowi, Tajmanowowi 1 
Awerbachowi przyznano tytuł 
międzynarodowych arcyml- 
strzów szachowych. Petrosjan 
jest najmłodszym arcyml- 
strzem szachowym na świę­
cie. (zd)

B ezprzykładny sukces ja k i 
odnieśli w  tym  tu rn ie ju  sza­
chiści radzieccy za jm ując przy 
n iezw ykle  s ilne j obsadzie tu r ­
n ie ju  pięć p ierwszych miejsc, 
jeszcze raz po tw ie rdz ił zdecy­
dowaną wyższość radzieckie j 
szkoły szachowej nad tą sa­
mą dziedziną w  k ra jach  za­
chodnich. P o tw ie rdz ił to rów ­
nież Prezydent M iędzynarodo­
w ej Federacji Szachowej Foll- 
ke Royard, oświadczając w  
czasie zam knięcia sztokholm ­
skiego tu rn ie ju , że źród ła suk-

Rekord świata lekkoatlety 
czechosłowackiego

W drug im  dn iu ' zawodów 
lekkoatletycznych rozgrywa­
nych w  Houstce, czołowy lek­
koatleta czechosłowacki Jung- 
v ir t ,  ustanow ił w  biegu na 
1.000 m rekord św iata w y n i­
kiem  2.21,2, popraw ia jąc? po­
przedni rekord o 0,1 sek,

NARODY ZJEDNOCZONE NIE BĘDĄ W STANIE WYKONAĆ SWYCH ZA0A Í
b e z  u d z ia łu  C l i ło  L u d o w y c h  w  C lftiZ
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Przemóirienie luiceministra Naszkoiuskiego i r  Zgromadzenia Ogólnym NZ

Na p lenarnym  posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodów Zjedno­
czonych w  dn iu ,25 październi­
ka zaaprobowano sprawozdanie 
K o m is ji M andatowej, zaw iera­
jące dwa zalecenia uchwalone 
przez K om is ję  z in ic ja ty w y  de­
legacji am erykańskie j. Jedno z 
zaleceń proponowało za tw ie r­
dzenie pe łnom ocnictw  przed­
s taw ic ie li k l ik i kuom intangow- 
skie j, a drugie — nierozpatry-

wania na bieżącej sesji wniosku 
w  spraw ie dopuszczenia do 
ONZ przedstaw icie li Chińskie j 
R epub lik i Ludowej.

Am erykańsko-angie lska m a­
szyna do głosowania odrzuciła 
rezolucję radziecką domagającą 
się uznania pełnom ocnictw  
przedstaw icie li k l ik i kuom in- 
tangow skie j za nieważne.

Delegat polski —: w icem in i­
ster Naszkowski oświadczył, że

delegacja polska będzie głoso­
wała przeciwko zatw ierdzeniu 
pełnom ocnictw  przedstaw icie li 
k l ik i kuom intangowskie j. Przed­
staw iciele te j k l ik i —  oświad­
czył m in. Naszkowski — popie­
ran i uparcie przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych, nie repre­
zentują ani narodu ani rządu 
Chin. Obecność przedstaw icie li 
te j k l ik i w ONZ przynosi w ie l­
k ie  szkody prestiżow i te j Orga-

Rośnie aktywność obrońców pokoju 
przed zbliżającym się kongresem w Wiedniu
W  związku z Kongresem Narodów w Obronie Pokoju, który 

odbędzie się 12 grudnia br. w Wiedniu, ludzie miłujący pokój 
przystąpili do aktywnych przygotowań.

W  A n g lii odbyła się w  ub. tygo­
dn iu konferencja  obrońców poko­
ju  zachodniego Y orksh ire  poświę 
eona przygotowaniom  do K on­
gresu Narodów w  Obronie Po­
koju, k tó ry  odbędzie się 12 g ru­
dn ia w  W iedniu. Uczestnicy 
kon fe renc ji u ch w a lili rezolucję 
wzywającą do niezwłocznego 
zawarcia rozejmu w Korei i wy­
cofania stamtąd wojsk angiel­
skich. K onferencja  potępiła se­

paratystyczny uk ład bońskl 1 
zażądała przeprowadzenia w o l­
nych wyborów, ogólnoniemiec- 
kich.

*
Wioski Komitet Obrońców 

Pokoju opub likow a ł kom unikat, 
k tó ry  stw ierdza, że w całych 
Włoszech odbyły  się setki wie­
ców 1 zebrań w związku z przy­
gotowaniami do Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju. W

mieście Ghedi (p row incja  B re­
scia) odbyt się „dzień pokoju i 
niezawisłości“ na znak protestu 
przeciwko pro jektow anej budo­
w ie lo tn iska dla potrzeb bloku 
atlantyckiego.

*

Do Austriackiej Rady Obroń­
ców Pokoju napływ ają liczne 
lis ty  i rezolucje, w  których m i­
łu jąca pokój ludność A u s tr ii 
podkreśla n iezw ykle doniosłe 
znaczenie zbliżającego się K on­
gresu Narodów w  Obronie Po­
koju.

W obronie bezprawnie aresztowanych przywódców młodzieży irant usktej

Protest Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej

nizacji. K lik a  Kuom intangu 
u trzym uje się w  ONZ ty lko  
przez to. że zasady K a rty  Naro­
dów Zjednoczonych są systema­
tycznie deptane. Na terenie 
ONZ k lik a  ta jest używana do 
celów dyw ersyjnych. Uznawa­
nie z roku na rok je j pełno­
m ocnictw  nie ty lko  nie sprzyja 
złagodzeniu napięcia m iędzyna­
rodowego, ale zapowiada dalsze 
trudności. Po trzech latach nad­
szedł czas. aby wszyscy zdali 
sobie sprawę, że ONZ nie bę­
dzie w  stanie wykonać swych 
zadań dopóty, dopóki w ie lk i na­
ród ch iński, liczący bez mała

pół m ilia rda  ludzi, będący jed­
nym  z założycieli ONZ i w a l­
czący o utrzym anie pokoju w 
A z ji i na całym świecie — nie 
będzie m ia ł swej reprezentacji 
w  ONZ.

Następnie odbyły się wybory 
trzech niestałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa, których 
m andaty wygasają w końcu bie­
żącego roku. Na miejsce Brazy­
li i,  H o land ii i T u rc ji, wybrano 
Kolum bię, L iban i Danię. Ko­
lum bia i L iban otrzym ały pć> 
58 głosów, a Dania 56 na ogól­
ną liczbę 60 oddanych głosów.

Depesze ministrów spraw zagranicznych Chin 
do przewodniczącego VII sesji ONZ

Korei
M in is te r spraw zagranicz­

nych Centralnego Rządu Ludo­
wego C hińskie j R epub lik i L u ­
dowej Czou En-lai wystosował 
do przewodniczącego V I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ Le­
stera Pearsona depeszę, doma­
gającą się zaproszenia przedsta­
w ic ie li C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej do wzięcia udziału w  dy­
skusji w  spraw ie w o jny  bakte­
rio log icznej, podczas obecnej se­
s ji NZ.

Zarząd Główny Z w iązku  M ło ­
dzieży Polskie j przesyła w  
im ien iu  członków  ZM P, Prezy­
denta v j i  F ranc j i  — A u r io lo w i  
l ist, w  k tó rym  czytamy m ./ in . :

Wyrażając uczucia młodzieży 
polskiej, oburzonej aresztowa­
niami przywódców Związku 
Republikańskiej Młodzieży 
Francji, którzy walczyli o po­
kój, niezależność Francji i 
lepszą przyszłość młodzieży 
francuskiej, domagamy się na­
tychmiastowego zwolnienia a- 
resztowanych i zaprzestania re ­
presji w stosunku do demokra­
tycznych organizacji młodzie­
żowych.

Jednocześnie Zarząd Główny  
Z M P  wystosował do Związku  
Republikańsk ie j Młodzieży
F ranc j i  list, w  k tó rym  pisze 
m. in.:

Drodzy przyjaciele!
Młodzież polska z głębokim 

oburzeniem przyjęła wiado­
mość o aresztowaniach przy - 
wódców Związku Republikań - 
skiej Młodzieży Francji — bo­
jowników o pokój i niezależ­
ność Waszej Ojczyzny.

W  tym nowym akcie terroru 
rządu francuskiego, wddzimy 
faszystowski zamach na prawa 
i wolność demokratyczną, któ­
ry  ma na celu przyspieszenie 
przygotowań wojennych, dyk­

towanych przez . imperialistów 
amerykańskich, skierowanych 
przeciwko narodom, m iłują - 
cym pokój.

Protestując przeciwko temu 
aktowi gwałtu i terroru, w yra­
żamy w imieniu młodzieży pol­
skiej całkowitą solidarność z 
Waszą bohaterską walką o po­
kój i lepszą przyszłość.

Jednocześnie prosimy Was o 
przekazanie aresztowanym ko­
legom naszych braterskich po­
zdrowień. Wierzymy głębo­
ko, że fala oburzenia we Fran­
cji i solidarność młodzieży ca­
łego świata doprowadzą do n- 
wolnienia Waszych przywód - 
ców bezprawnie aresztowanych.

Sekretariat MZS wzywa studiującą młodzież 
do walki o wolność dla patriotów francuskich

M in is te r spraw zagranicznych 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej Pak Hen-en 
wystosował do przewodniczące­
go V I I  sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ depeszę w  zw iązku z 
włączeniem do porządku obrad 
sesji przedłożonego przez USA 
punktu  — o zbadaniu stosowa­
nia bron i bakterio log icznej w 
Korei.

Odrzucenie zgodnej, z in te re­
sami naszego narodu i wszyst­
k ich  m iłu jących pokój narodów 
św iata propozycji delegacji ra­
dzieckie j — stwierdza m. in, 
oświadczenie — stanowi ze stro­
ny n iektórych państw próbę 
dalszego dyskutowania na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kw estii koreańskiej bez udzia łu 
przedstaw icie li rządu Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-Demo­
kratyczne j oraz jest lekceważe­
niem  słusznych praw  narodu 
koreańskiego do bronienia 
swych w łasnych interesów.

W yrażając wolę całego naro­
du, rząd Koreańskie j R epub lik i 
Ludowo-Dem okratycznej doma­
ga się, aby zaproszeni zostali do 
udzia łu w  dyskusji na bieżącej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, nad okolicznościam i stoso­
wania b ron i bakterio logicznej 
w  Kore i, przedstaw iciele nasze­
go narodu,

Oszczercze przemówienie Achesona na posiedzeniu 
Komisji Politycznej ONZ w sprawie Korei

Drodzy Przyjaciele!

W  październiku, we F ran ­
c j i  miały miejsce nowe repre­
sje po licyjne. Do loka lu  Zw iąz­
ku  R epublikańskie j M łodzie­
ży F ra n c ji w darła  się polic ja, 
przeprowadzając nielegaln ie re ­
w iz ję  i  aresztując k ie row n ikó w  
Zw iązku. M iędzy in nym i aresz­
towano: Guy Ducolone — s e ­
kre tarza B iu ra  Kra jow ego 
ZRM F, Louis Baillot — sekre­
tarza K om ite tu  Francuskiego 
m łodzieży dem okratycznej, Paul 
Laurent — członka B iu ra  K ra ­
jowego ZRM F, Jean Meunier 
—naczelnego redaktora gazety 
,,1‘A ya n t Gardę“  — organu B iu ­

ra K ra jow ego Zw iązku Repu­
b likań sk ie j M łodzieży F ranc ji.

Ten now y ak t te rro ru  p o li - 
cyjnego przeciwko organizacji, 
k tó ra  jednoczy w  swych sze­
regach dziesią tk i tysięcy m ło ­
dzieży francuskie j, w te j licz ­
bie poważną część studentów, 
w yw o ła ł głębokie oburzenie 
wśród m łodzieży całego świata.

W  im ien iu  pięciu m ilion ów  
trzystu tysięcy studentów, zrze­
szonych w  naszej organizacji, 
S ekre taria t M ZS wystosował 
do rządu ostry protest prze - 
c iw ko 're p re s jo m  po licy jnym  w  
stosunku do ZR M F i przeciw ­
ko, aresztowaniu przywódców tej 
organizacji.

Sekretariat wzywa wszysi 
kich studentów i organizacje 
studenckie do zaprotestowania 
przeciwko represjom policyj 
nym, stosowanym przez rząd 
francuski i zażądania natych­
miastowego zwolnienia aresz­
towanych przywódców miodzie 
ży francuskiej.

S ekre taria t MZS wyraża 
przekonanie, że solidarność 
m łodzieży i  studentów wszyst 
k ich  k ra jó w  doprowadzi do 
uw oln ien ia  przywódców ZRM F 
— organizacji, k tó ra  walczy o 
pokój, o prawa młodzieży, o 
lepszą przyszłość.

KPD wzywa wszysikirh Niemców do walki 
o rozwiązanie faszystowskiej organizacji BDJ
Sekretariat Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) opubliko­

wał apel, w którym wzywa wszystkich Niemców - demokratów 
do zjednoczenia się z komunistami we wspólnej akcji przeciw­
ko faszystowskim i militarystycznym organizacjom Niemiec za­
chodnich w  obronie praw demokratycznych i wolności.

S ekre taria t K P D  apeluje w  
szczególności do socjaldem okra­
tów  i członków zachodnio-nie- 
m ieckich zw iązków  zawodo­
w ych, aby rozw inę li szeroką 
akcję na. rzecz natychm iastowe­
go rozw iązania organ izacji te r­
rorystyczne j pod nazwą Z w ią ­
zek M łodzieży N iem ieckie j 
(BDJ), ta jn e j organ izacji w o j­
skowej „O brona O jczyzny“  oraz 
innych  grup faszystoWskich.

*
24 bm. po lic ja  zachodnio-nie­

m iecka przeprowadziła rew iz ję

w  loka lu  okręgowego zarządu 
K P D  w  Monachium. W  czasie 
re w iz ji skonfiskow ano 20 tys ię ­
cy egzemplarzy dziennika „Bay­
erisches Volksecho“, na lamach 
którego demaskowano dz ia ła l­
ność rasistowskie j organizacji 
,.Związek M łodzieży N iem iec­
k ie j“  oraz domagano się zw o l­
nien ia pa trio ty  zachodnio-nie- 
m 'eckiego Oskara Neumanna.

W  D üsse ldorfs  odbył się 
Kongres M łodzieży N iem iec­

k ie j z udziałem  450 delegatów 
organizacji m łodzieżowych, w

tym  organizacji m łodzieży so­
cja ldem okratycznej „Falken“, 
m łodzieży zw iązków  zawodo­
wych, W olnej M łodzieży N ie­
m ieckie j FDJ, oraz stowarzy­
szeń ka to lick ich  i ewangelic­
kich.

Uczestnicy Kongresu M ło ­
dzieży N iem ieckie j uch w a lili 
rezolucję, domagającą się spra­
w iedliw ego tra k ta tu  pokojowe­
go ze zjednoczonymi Niemcami. 
Rezolucja p ię tnu je  uk łady za­
w arte  w  Bonn i Paryżu oraz 
podkreśla, że młodzież caiych 
N iem iec domaga się pokojowe­
go rozw iązania problem u n ie ­
mieckiego , 'w  drodze rozmów 
ogóliW niem ieckich oraz roko­
wań między czterema w ie lk im i 
mocarstwam i.

BDJ-szkoła zbrodni i dywersji
... Gdy wyszła na jaw  nowa  

zbrodnia okupantów am ery­
kańskich, wysok i komisarz 
USA w  Niemczech zachod­
nich, Donnelly oświadczył po ­
śpiesznie, że „żaden  urzędn ik  
am erykański nic o te j sprawie  
nie w ie "  i że „Wysoka K o m i­
sja Am erykańska potępia te­
go rodzaju działalność".

A m erykańsk i gauleiter T r i -  
zonii starał się zastosować ca­
ły  arsenał w yk rę tów  i sztu­
czek, by uk ryć  prawdę, która  
do głębi wstrząsnęła wszyst­
k im i  uczciwymi ludźm i w  
Niemczech zachodnich. L u d ­
ność dowiedziała się bowiem, 
że Amerykanie, gdy ty lko  
rozpoczęli agresję w  Korei, 
jednocześnie zorganizowali  na 
terenie swej strefy w  N iem ­
czech ta jną organizację te r ro ­
rystyczną obejmującą 2.000 
b. SS-manów i b. h i t le ro w ­
skich oficerów Wehrmachtu.

Zbrodnicza ta organizacja  
pod nazwą „Służba Technicz­
na"  była jednym  z ogniw  
związku młodych faszystów  
„B und  Deutscher Jugend",  
k tó ry  w s ław i ł  się napadami 
na lokale p a r t i i  komunistycz­
nej i na wiece obrońców po­
ko ju .  Członków „Służby Tech­
nicznej■' szkolono potajemnie  
na poligonach ćwiczebnych 
a rm i i  USA. Uzupełniano  tS.m 
ich doświadczenia wyniesione 
z h i t le rowsk ich  obozów kon­
centracyjnych metodami sto­
sowanymi przez am erykań­

skich gangsterów w  Korei. 
Ćwiczone więc terrorystów

w  sztuce mordowania komu­
nistów, patriotów, bo jow n i­
ków o pokój, którzy występu­
ją  przeciwko poli tyce wo jen­
nej Adenauera.

W ykładowcy „am erykań­
skiego sty lu życia“  uczyl i też 
swoich h it lerowskich p u p i l ­
ków sztuki sabotażu i d yw er­
sji. Bandytów miano prze­
rzucić na tereny NRD. Czu j­
ność władz i  ludności NRD  
pokrzyżowała te plany.

\V obliczu konkretnych fa k ­
tów, Amerykanie zostali w re ­
szcie zmuszeni do „puszcze­
nia fa rb y “ . Jąkając się m u ­
sieli przyznać, że ich pierwsze 
oświadczenie było „nieścisłe“ . 
W ykrz tus i l i , iż w yw iad  ame­
rykańsk i rzeczywiście zorga­
nizował te rrorys tyczną, „S łuż­
bę Techniczną“ , ale że nosili 
się ponoć ostatnio z zamia­
rem rozwiązania tej organi­
zacji, ponieważ (proszę zwró­

cić uwagę na cynizm oświad­
czenia) podpisanie wojennego  
„uk ładu  ogólnego" i uzbrojo­
nie żołdaków  z nowego W ehr­
machtu czynią już  zbyteczne 
istnienie innych organizacji 
terrorystycznych.

Władze amerykańskie w strzy­
m ały  na razie śledztwo w  
sprawie „S łużby Technicznej“  
do czasu przyjazdu  z USA  
„ specjalnego“  eksperta p ra ­
wa, k tó ry  uczestniczyć będzie 
w  badaniach. In n y m i słowy, 
gangsterzy amerykańscy za­
mierzają wykręc ić  się sianem 
z całej tej afery, która je ­
szcze raz odsłoniła ich szka­
radne oblicze wroga ludzkości. 
Imper ia l iśc i USA zapomnieli 
jednak, i  tym  razem, że nie są 
u siebie w  domu, że narody  
coraz uważniej patrzą im  na 
palce i  coraz rzadziej dadzą 
się oszukiwać.

24 bm. na posiedzeniu K o m is ji 
P o lityczne j poświęconym rozpa­
trzen iu  „re fe ra tu  k o m is ji ONZ 
do spraw  zjednoczenia i  odbu­
dowy K o re i“  sekretarz stanu 
USA Acheson w yg łos ił b lisko 
trzygodzinne przemówienie.

W przem ówieniu Achesona da­
wało się wyczuć zaniepokojenie 
kó ł rządzących USA wobec fa k ­
tu, że św iatowa opin ia  pub licz­
na nie w ie rzy  już  zm yśleniom  
propagandy am erykańskie j, że 
coraz bardzie j stanowczo potę­
pia in te rw enc ję  am erykańską w  
K ore i i  żąda zakończenia w o jny  
koreańskiej.

Sekretarz stanu USA poprze­
stał w  swym  przem ówieniu je ­

dynie na pow tarzan iu  oklepa­
nych oszczerczych tw ierdzeń pro 
pagandy am erykańskie j w  sto­
sunku do K oreańskie j R epub li­
k i Ludowo -  Dem okratycznej i  
Zw iązku Radzieckiego, s tarając 
się usiln ie zrzucić odpow iedzial­
ność za wybuch w o jn y  koreań­
skie j z rządu USA i  uspraw ied­
liw ić  przedłużenie agresji ame­
rykańsk ie j w  Kore i.

Kończąc swe przem ówienie 
sekretarz stanu USA w n iós ł 
p ro je k t rezo lucji, którego is to ­
ta sprowadza się do propozycji, 
by Zgromadzenie Ogólne zaa­
probowało stanowisko dowódz­
tw a  am erykańskiego w  spraw ie 
rokowań o rozejm  w  Kore i.

Bfieorghiu-fiej -  pierwszym kandydatem 
narodu rumuńskiego

do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
W  Rumuńskiej Republice Ludowej odbędą się wkrótce w y­

bory do Wielkiego Zgromadzenia Narodowego.
Z ogrom nym  entuzjazmem 

masy pracujące w  całym  k ra ju  
w ysunę ły do W ielk iego Zgrom a­
dzenia Narodowego kandydatu­
rę prem iera rządu, sekretarza 
generalnego K C  R um uńskie j 
P a rtii Robotniczej Gh. Gheof- 
ghiu-Deja, przewodniczącego 
P rezydium  W ielk iego Zgrom a­
dzenia Narodowego —  dr P. 
Grozy, sekretarzy K C  Rum uń­
skie j P a rtii Robotniczej — J. 
Kiszyniewskiego, A. Moghioro- 
sa, G. Apostola, M . Konstanti-

nescu, m in is tra  s ił zbro jnych 
— gen. Bodnarasza.

Cała prasa opub likow ała lis t  
G heorgh iu-D eja i  innych p rzy ­
wódców P a rt ii i  k ie row n ikó w  
Rządu w yraża jący zgodę na 
kandydow anie do W ielk iego 
Zgromadzenia Narodowego.

Gh. G heorgh iu-D ej w y ra z ił 
zgodę na kandydowanie z okrę­
gu wyborczego G riv ita-R ose w  
Bukareszcie. Jest to  dzielnica 
zamieszkała przez ko le ja rzy, w  
k tó re j G heorghiu-Dej pracował 
w  okresie przedwojennym.

Przybycie węgierskiej delegacji rządowej 
do Berlina

27 bm. pńzybyla do B erlina  
na zaproszenie prezydenta W il­
helma Piecka i rządu NRD de­
legacja rządowa W ęgierskie j 
R epub lik i Ludowej, z prem ie­
rem Maty asem Rakosim na 
czele.

Delegację rządu węgierskie­
go w ita li na dworcu wschodnim  
w  Berlinie prem ier NRD Otto 
Grotewohl, w iceprem ier Walter 
Ulbricht i inni.

W ęgierską delegację rządową 
w ita li również członkowie Ra­

dzieckie j K om is ji K on tro lne j z 
p.o, przewodniczącego K om is ji 
Semiczastnowem na czele oraz 
szefowie m is ji dyplom atycznych 
akredytowanych przy rządzie 
NRD, m. in. szef polskie j m is ji 
dyplom atycznej ambasador Jan 
Izydorczyk.

W  im ien iu  prezydenta W il­
helma Piecka, rządu NRD i ca­
łego narodu niemieckiego ser­
decznie pow ita ł gości węgier­
skich prem ier Otto Grotewohl.

Lud francuski jednoczy sie w walce 
przeciwko faszyzacji kraju

Aresztowanie przez policję P inay‘a działaczy młodzieżowych 
i związkowych wywołało stale rosnącą falę oporu. W  walce 
przeciwko nowemu aktowi terroru, w walce o zachowanie 
swobód obywatelskich jednoczą się szerokie rzesze ludu fran­
cuskiego.

A. M.

Podług h it lerowskich wzorów bandyci z BDJ zdemolowali  m. 
in. lokal Kom ite tu  Rejonowego K P D  u> Bonn.

Dziennik „Humanité“ donosi 
o wciąż narasta jące j fa li p ro ­
testów przeciw ko aresztowaniu 
Le Leapa i  przyw ódców  Z w iąz­
ku  Francuskie j M łodzieży Re­
pub likańsk ie j oraz przeciwko 
próbom  rządu zniesienia n ie ty ­
kalności poselskiej deputowa­
nych kom unistycznych.

G órn icy szybu 84 w  C arv in  
(Pas de Calais) oraz robotnicy 
jednej z fa b ryk  w  St. S a tu rn in  
pod A v ignon (Vaucluse) prze­
p ro w a dz ili s tra jk i p ro testacyj­
ne. Robotn icy licznych fa b ry k  i 
zakładów pracy z departam en-

tów  Seine In fe rieure , Haut« 
Savoie, Alpes M aritim es, m iast 
Nantes, Sagmac (Charente), 
Reims, Am iens, Paryża i  okręgu 
paryskiego w ys ła li depesze i  re ­
zolucje protestacyjne do sądu 
wojskowego.

W  jednej z_fabryk w  A ngou- 
łeme komuniści, socjaliści, re­
publikanie postępowi, członko­
wie republikańskiego związku 
młodzieży francuskiej i mło­
dzieży katolickiej wystosowali 
apel do wszystkich ludzi pracy 
okręgu wszywając ich do akcji 
w obronie deputowanych ko­
munistycznych.

W Y D A W C A : Zarząd  G łów n y w W arszaw ie, Srebrna 12 Tei 
Z w ią zku  M łodzieży Polskie) c<.n tr  8_04 , ,

R E D A G U JE : K om itet. N a- cen ,r “ 04 2 l- 22 30
k ład  RSW „P rasa". K O L P O R T A Ż : p p k  Ruch"

A DR ES R E D A K C J I: W ar- O ddział w W arszaw ie. Srebrna
■zawa, A l I  A rm ii W P  II .  12 Tel. centr 8-04-21 22 30

T E L E F O N Y  C entr.: 8-09-81, 
6-28-81. 8-75-24. Red Naczelny: 
8-76-61. D ział Koresp I Listów: 
8-07-82. Red nocna: Centr. 
DSP 7-56-20 do 30 wewn- 101. 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : Warsza-
wa, M arszałkow ska 8, IV  p tei 
8-07-11 I 6-37-20 wewn. 56 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł G raf 
„D S P ", Przed Państ. W yod­
rębnione.

P R E N U M E R A T A  I K O LP O R -
T A Z : P P K  „R uch". Oddział „R U C H

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Zam ów ien ia  1 w p łaty  na pre­
num eratę  p rzy jm u ją  wszyst­
k ie  urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
15-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
nej p re n u m e ra to .—Cena mles. 
-  I 80 zl, k w a rt -  5.40 zł, pół­
rocznie — 10.80 zł, rocznie -  
21.60 zl. Zam ów ien ia  zbiorowe  
na pren. zakładową p rzy jm u ­
ją m iejscowe p laców ki PPK
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